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artykułach kierujących i korespondencjach u- 
derza aa rozliczne wady moralne społeczeństwa 
naszego, począwszy od apatji, która dozwala 
wrogom naszym na każdym punkcie nas oskrzy
dlać skończywszy na. szulerce, zabijającej czas, 
zażywającej siły moralno i materjulne zarazem 
zaoóby. Snać w Poznańskiem podobne jak u nas 
panują stosunki!

Nie da się zaprzeczyć, Ze atmosfera moral
na u nas tak duszna, tak zatruta, iż naj wy trwal
szym nawet opadają ręce —- że obejmuje ona 
wszystkie warstwy społeczeństwa od. tych po
cząwszy, które w y ż s z e m i  się mienią, a któ
rym nieraz za poetą powtórzyćby trzeba: „gdy
ście jaśni, świećcież jaśnie* i t. d. źe i tam, 
gdzie moglibyśmy się spodziewać najlepszych 
jeszcze moralnych usposobień, w tym jt-ż przez 
starożytnych filozofów wychwalanym stanie śre
dnim, w inteligencji miejskiej znajdujefny także 
liczne przykłady moralnego upadku, objawia się 
on na wszelkich polach , w czynnościach poli
tycznych, ekonomicznych, społecznych, towarzy
skich i przybiera rozmiary takie, iż w siad za 
pim u tych nawet, którzy nim jeszcze nietknię
ci , postępuję p e s s y m i z m ,  zupełne z v at iue. 
Powiadają w końcu „nie warto pracować 
a to hasło najstraszniejsze z wszystkich, to w ła- 
śnie szczyt i korona zepsucia.

Jakiekolwiek byłyby przyczyny tego stanu 
rzeczy —  zapytać się godzi, czy nie ma środ
ków przeciw niem u ? Zdaniem naszem, nie masz 
tak bolesnego położenia z któregoby się nie 
mógł podźwignąó naród własną, niezmordowaną 
praia lepszej jego części. Czasem przychuizą 
mu w pomoc okoliczności zewnętrzne, przycho
dzi wielka burza polityczna czy społeczna, kt jra, 
chociaż niszczy wiele i niejednym gm achem  w 
samych jego posadach wstrząśnie — mimo to 
jest dobroczynną bardzo bo oczyszcza powietrze. 
Czasem i bez takiej burzy samą tylko własną 
pracą naród przeprowadza wewnętrzną na
prawę.

W tem drugiem położeniu myśmy się po
winni uważać. Nie prędko możemy się spodzie
wać burzy politycznej, któraby nam oczyścił* 
powietrze. Interesa tych mocarstw, których sto
sunki na nasz los mogą wpływ w y w r z e ć  bezpo- 
S k Chwilowo się konsolidują i czas jeszcze 
dłuższy zapewne upłynie, zanim zajdzie zmian 
w  tym względzie. Jeżeli z czasu tego nie sko
rzystamy, będą nas wypierać z wsHkmh stano
wisk, będziemy z dniem każdym utracac i moc 
wewnętrzną i znaczenie na zewnątrz, a gny 
r rzyjdzie chwila dla nas sposobna, nie potrafmy 
jej wyzyskać, i znowu nam będzie sic <- >
V obis !

Lecz gdzież jest lekarz, któryby jedną re
ceptą objął środek leczniczy na takg chorobę

Z A K R Y T E  K A R T Y
P o  w i e ś ć  w s p ó ł c z e s n a  

w trzech tomach

J A N A  ZACILA E JASI E W IC Z A .

Tom pierwszy.
(Ciąg dalszy.)

Gdy się to w jednym kącie salonu działo, w dru- 
e m toczyła się ożywiona szermierka w sprawie wy- 
boiów , które za kilka dni nastąpić mi tły. G dyby ktoś 
chciał kolorem oznaczyć ludzi je a jy ch  lub pokrewnych 
Bobie zasad, m ógłby stworzyć tóekawą m apę, na któ
rej jak grupy wysp i wysepek przedstawiałyby się 
rozmaite stronnictw a. Zawsze jeden kolor lyłby■sku
pie.. - na pewną przestrzeń, a ty lko po krańcach blńdł- 
by  hib czerwieniał stosownie do koloru, z którym aię 
etyka. Jaskrawo pomieszanych polorów me było ni
gdzie. W idać ze się z sobą pogodzić uie mogły i sie
bie, wzajem unikały.

Po długich strategicznych marszach i iontrmar- 
szach uaało się wreszcie panu Piotrowi złowić An
drzeja i w jednym kącie do muru go p-zyprzeć.

  Nie uwtórzyaz p an , mówił do niego, jak tego
pragnąłem, aby z nim kilka słów na Obobności pomó - 
wfć? Dziziaj nie możemy już nigdy być sami. Pełno 
samozwańczych opiekunów społeczeństwa wciska się 
do nas i rozbija nas coraz w iecej! Trzeba s.ę jakoś
zebrać razem !

  Jestem na usługi, gdy mowa o sprawach spo
łecznych! odpowiedział Andrzej uprzejmie.

  Wiem o tem, wiem —  dałeś tego dowody, ale
chociaż ująłeś rzecz z niew łaściwego końca, to w ierzę, 
że po kilku latach przymusowego rozmyślania przy
szedłeś do wiedzy, że rzecz każda może mieć ró
żne k oń ce , za które ją ująć i spokojnie rozmotać 
m ożna!

—  Nie przeczę temu —  różne drogi prowadzą 
do Rzymu. Każda praca dla społeczeństwa jest do
brą, jeżeli się ją  p“ < sjmuje z dobrą wiarą, uczciwie i 
rzetelnie!

—  Otóż widzisz mój drogi, tej wiary dobrej, tej 
rzetelności nie ma dzisiaj. Czy myślisz, że ci, c( g ło 
śno krzyczą , że oni w ierz*? Miałem lokaja, który 
W kościele najgłośniej „Święty Bcze“ W yciągał, a w 
koncu okazało s ię , że był skończonym złodziejem! 
Kiedy więc dzisiaj na zgromadzeniu publieznero sły
sz® jakąś mowę ,'gmstą w pubilcztrcj sprawie powiatu,

której źródło w umysłach ludzkich, a która roz-' 
wiiała sie powoli a ‘ przez długie lata? Najprzód 
tu umysł* zwraca się do młodego pokolenia, któ
rego wychowanie złożone w ręce rodziny i szko
ły ma w przyszłości złemu zapobiedz. Na ro
dzinie też i szkole główny cięży obowiązek i 
główna odpowiedzialność.

Ale „zanim słońce zejdzie rosa oczy wyje“ 
i nie dosyć jest czekać aż młode dorośnie po 
kolenie, ale trzeba starać się o naprawę stosun
ków dzisiejszych. Otoż pod tym względem zwró
cić się trzeba przedewszystkiem do tych, którzy 
maiac siłę do pracy, czując smutne nasze poło
żenie widząc złe które nas toczy — muWią je
dnak’ uie warto! Na nich to głównie spada 
odpowiedzialność. Ich to przyczyną dzieje się, 
że ogół obawia się przystąpić Jo surowej kry
tyki tych. którzy stoją na czele a prźjfw lecają 
złym przykładem — bo nie widzi tych, który
mi by ich zastąpić można. Ich to przyczyną w 
Poznańskiem np. zakorzeniła się owa wzajemna 
admiracja, na którą użalał się tamtejszy nasz ko
respondent. Oni też niech pierwsi uderzą się 
w T,iersj _  niecn się wezmą do pracy, niech 
się nie wahają zabierać głosu publicznie i popie
rać małą garstkę pracujących.

w p i m i i i  uoiitw  „dl Ppisiiii"
B « ] n .  19. maja.

'W l Miałem słuszność, gdy w ostatnim moim li
ście do was wyraziłem wątpienie o stanowczem odwo
łaniu p. Kapniata przez rząd ińoskiewtski! Jakoż Wró
cił temi dniami z Petersburga, dokąd, jak widać, j j -  
źdźił jedynie po instrukeu i objaśnienia rzezi chełm 
skiej. Nie wiem, jak rzad carski’, lękając się allokucji 
1 i encykliki papieskiej w ty n względzie, npozorov ał 
i przeistoczył tet wypadek. Słycuać jednak, że p. Ka- 
pnist nie Zostanie i że będzie co rychle mianowany 
posłem pełnomocnym przy jednym z drobnych dwo
rów niemieckich. Nie sądzę wszakże, aby wyjazd tego 
dyplomaty, jeżeli nawet nastąpi, m.ał oznaczać stano
wczy rozbrat Petersburga z Watykanem. Prawdopo
dobnie innego przyszłą na jego miejsce. Rządowi mo
skiewskiemu wiele zależy na tem, aby mieć zawese 
przy kardynale Antonellim półurzędowego -zecznikg, 
przedstawiającego czyny jego w petersburgskieii śv .e- 
tle i zręcznie łudzącego stolicę apostolską. G dyby M o
skwa przeBtała łudzić Rzym jezuicką marą zachowa
wczej sohJarnośoi i wzajemnego pociąga tronów na 
prawie tak zwanem Łożem opartych, gdyby Watykan 
stracił bezpowrotnie nadzieję moskiewskiej odsieczy i 
tych koni kozackich, które tntejoza wijlebne Mąrjanna 
Taigi oglądała w widzeniach swoich, jak  ciągnęły na 
krucjatę w obronie papieże., to by gotów odłożyć na 
stronę dyplomatyczne nzględy i omówienia i postąpić 
z oaren jak z panem Bismarkiem. Ale kiedyż to pa
pież wyraził się urzędownie o o»rze i Moskwie tak, 
jak się dz"ś ciągle wyraża o rządzi® p uskim, który 
pomimo swych 1 rzyżackich gwałtów nig tó przecież 
nie doprowadził ucisku katolickiego kościoła dc tego 
stopnia co M oskwa? Może mi przypomną słynne prze
mówienie ojca świętego w Propagandzie? ale-j amiętać 
należy, iż autentyczny tekst tegc ptzemdwiema. nie był 
nigdy ogłoszony w urzędowym organie Latlicy więtej, 
który teraz skwapliwie ogłasza wszelką prywa_^ą_mo- 
* zaraz przychodzi mi na myśl mój loKsj So e k , 
itytani siebie: Czy ten człowiek kradnie, ,,ZJ c c®

Andrzej uśmiechnął się patrząc na zafrasowaną

w > rL ! “ w .  d o p o w ie d z ia łW b lo jW e ,  »
nictw w naszym powiecie zaostrzyły się J "
cri jak przed kilkóma laty były. rw nśei

  Nie używasz właściwego wyi ozu. „lai™’
w y k p i j c i e  podssyt/ają się pod DztaP'1 ary stron , 
a my jefttfeśm^ tak niezaradni, tak rozU oiU

__  Każda chorągiew ciągnie za sobą bruan, s 
ciurów i rabusiów, ł  turzy podczas gdy prawe y 
■two walczy, plądruj® i rabuje!

— Prawdę powiedziałeś co do praweg j  
stwa -  ale dzisiaj każuy uboe być r y c (  rzem

  'Wolno każdemu Sił probować —  w »

wę papieża przHCiw Pijierom, i że jezu ici, którzy tak 
dzisiaj w Voce della V<iriM piorunują na Bismąrka >r 
V ilhelma i m wńzystkc, co p-i sklęm jest, pospieszyli 
wów czas podać w O  oiltd cattoiica wersję po mienione 
m£ówy na P i >pa fandz:-  całkiem przychylną Moskwie 
nieuawismą Polsce, a przeć wko Której .iogory^i *cy 
rząd na-odowy zaprotestował. Prawdziwy tekst, dość 
niedokładny, zn dazł się w marsy'„kięj G azetę dv Ididi 
l spisany w części zośtał; prztz bawiącego podówczas 
w Rzymie Księcia W ładysława Czartoryskiego.

Otóż g d jb y  Watykan spotrzebował oyi przeciwko 
prześladowaniu moskiewskiemu w Polsce dziesiątą 
część piorunów, jakie urzędownie i nieurzęuownie na 
protestanckie Prusy ciska, jużby o tej godzinie powa
ga moskiewska znacznie zachwiana była w oczach 
Zachodu. Ale zręczna dyplomaoja carska nie dopuści
ła nigdy tego. Nadto była jeana jeozcze przyisayna, 
podtug a nie przeważna i atanowoża, połow icznośe:, z 
jaka stolica święta występowała dotąd w obronie'na
szego narodu podwójnie uciśnionego w religji i docze
snych prawach swoich : przyczyaą tą by łownie cc in
nego tylko starodawny liberalizm polski, a po nasze
mu d u d  wolności. Powiedziałem już wam od dawna 
i ^ziś mówię to. co zresztą powtarzają zagranicą na
paleni klerykaliści , iż gdyby Poiacy oyli Waadej- 
czykami, legitymistami protestującymi przeciwiso za
sadom zwanym z 1789 roku, karlis.ami z pod Bilbao, 
lub nawet rozbójnikami, którzy tu przed kilku laty 
partyzantkę nr konto Franeiozkt IŁ  pro?adaiii to b y  
im nie biakło gorącej jeśli nie uizeóowej, Łed^ pólu 
rzędowej i prywatnej obrouy papieia, Watykanu cu- 
łegc duchowieństwa rzymskiego i kierykałnej piasy I 
jak długa i szeroka. Ale teD nieszczęsny ducn rewolu
cyjny, którego nieboszczyk Kajsiewioz tak plastycznie 
i tak niewłaściwie p-zedstawił w swym L i ś c i e  
O t w a r t y m  w postali bogini Rozumu alias Polski 
trzymającej, o ile pamiętam, sztylet i puhar pełen 
krwi (śp. Kajsiewioz nie znał jeszcze wówczas nafty), 
ten to straszy i przeraża W atykan. Nie chodzi tu je 
dnak bynajmniej o rewolucyjnego ducha, jait go poj- 
muią na Zachodzie, w ambasadzie moskiewskiej w 
Rzymie, gdzie nas jako nafciarzy papieżowi przedsta
wiają, tudzi iz w pewnych saionacb tak zwanej arysto
kracji polskiej. Ohodzi tu tylko o to święte nieskazi
telne uczucie wolności po chrześcjańsku , po bożemu 
pojętej, z jakim Polska i Polak nigdy rozbratu wziąć 
nie mogli. W atykan, osobliwie za P iisa  IX ., Btożsa- 
nrwszy religję z politycznym despotyzmem, z najszka
radniejszą isakcją, znieść nie mógł uroczystego n>e 
rozerwalnego sojuszu wiary z wolnością, który się je
dynie w duszy polskiei jak w a-ce Noego przechował 
wśród powodzi dzisiejszej niewiary i straszliwszego je
szcze wylewu psendo-katohcyzmu. Polska jedyny mię
dzy narodami miała dotąd prawdę w sobie. Nie wdaję 
Się tutaj w żadne mistyeyzmy i mesjaństwa; ale ms 
wszystko marzeniem co głosili marzyciele i poeci. 
Sojusz religji z wolnoś ią ślub i~b wi-jkustj u ołtprza 
polskiej duszy, jest filozoficznym i historycznym fak
tem, któremu tylko głupcy i ś! pi lub meptzej. dnani 
wrogowie zaprzeozać mogą. IVszak tc posłannictwo 
wiekowe, wszak to niespożyta chwała nasza, której o- 
szohomion- £uropa nie lozumie, gdy nas bierze naprze- 
mian za nafciarzy i legitymistów, a którą W atykan 
pojmuje doskon be. Iocł której się loka jak powietrze, 
głodu i w oiry. Gzemu? Oto dlu tego, że ci co przed 
stawiają kościół krzyżują Chrystusa, że prawda kole 
ich w oczy i w Bumienie, że dziełowe posłannictwo 
Polski dotąc jeszcze tlejące pod popiołami wielkiego 
zgliszcza i rzucające zag-obow e brzaski, oślepia u h  
jak lauarum Konstantyna Cezara wysoko w niebie zja
wione.

Ale chnshż Bprawą p0lâ a n;e Przeaavrpja 81-ę

tnym zamiarze
— Otoż są ludzie, co mają zamiary

zgubne

najzgubniejsze w święcie doświad- 1
—  Wierzę że tak jest, bo &

ozałeoo! - • • ą - q
—  W idzisz —  zgadzamy się ziip L1 c ^

wu ludzie, którzy nie oceniając oytuaeji , ■
wol!, ale dla igraszki poważuia się b z 018 VtórVch 
kładoć rękę do p o a w J ij epbłecz iństwa, d |
ono jedynie sto i! Czyż taka lekkomyślność 
zbronm *? onrawaoh

—  Przyznaję to. Lekkom yślność w P 
społecznych to więcej niżeli zbrodnia!

—- Niechże cię ucałuję za to !..._ ^  *e '1-7 raZaml 
bezpieczeństwo osobiste, własność stają B19 
bez treści, a często nawet bywają wyszj d®°u 
drwione! . , -

—  Żaden rozsądny i prawy człowiek nu 
tego zaprzeczyć! .

—  Dziękuję ci za radość, którą mi spr0V’ _ 
i słowy. Powiedziałem zaraz do pana LeoL*. *u-mi

drzej to jakby z n',ebs dla nas zesłm yj
Andrzej okazał niem iłe zadziwienie.
—  Uradziliśmy w niałem k ółku , aby _ cię \ t 

brać do rady powiatowej— z rady do ryc*zia u, a l  ̂
tem jak Bóg d a !... W stótce  z#wakuje krzesło pose - 
ski6 -

—  Nie zarobiłem sobie na tyle zaufania prz 
rwał ^ywo Andrzej ą twarz jego zafarbo ała eię pię
knym rum ieńcem — jestem jeszcze tak m łody....

—  Trzydzieści lat to człowiek skończony —-  a 
zresztą nauka, rozum , u przedewszystśiem OGGuiedzi- 
czony zndyoł zachowania tego ęo dobre, wyp bo 
wane.... ,

—  Jestem, wzruszony taks. dobrą opiują o sobie 
chociaż z innej -strony ńie w iem , cżybym  we wszy-

stkiem kwadrował do wymagań pewnych opmiJ skraj- 
nych...

O te nie d b a j, ale idź, śmiało droaą prosto 
wytkniętą! r

Pan Piotó spoTzał przy tych słowach na notarju- 
sza, który jak wilk niespokojny okrążał zjdaleka mó
wiących. Andrzsj zaś patrzał wprost na pana Piotra...

Jakiś otyły z przydomkiem „zacny“ sąsiad wpa’ 
kuwał się teraz potrisdzy Andrzeja i pana Piotra. 
Zaczął rozmówaę o Napoleonie, o W iktorze Emanueli
0 Bu” bonacb i tym poaobny®h wielkich figurach świa
ta, które według zacnćgó jego  zdania do każdej w^ż 
szej rozmowy koniecznie naieżyć musiały. Ku wiel
kiemu jego zmartwieniu skierował Andrzej rozmowę
1 gminne drogi powiatu, co  zacnego sąsiada tak znie
chęciło do podobnej trywialnej dysputy, że catótn swo- 
ita aerpnsem obrócił śię do pank Pictrf i przemocą 
Napoleotla na „gminne drogi" wyprowadził.

^ko -zyatał z tego notarjusz, -u szarpi ąwszy An- 
d: zeja za rękę, ouprowadził gc w przećiwlegry kąt 
salonu pomiędzy drzwiami a piecem

1 podczSo gó y pi»iina Jadwiga z całą poezją no- 
kturnę grała, krzyczał Anarzejowi do ucha:

—  Nie myśi pan, abym tu przyszedł siuchać treli 
panny, którego ojca hrabią po *.onje uazvwam,. Szych 
pańskości został, mowi się o Liszcie i Mozarcie, a ma
jątek djabl wzięli! Leprgj było uczyć się pracować 
szy6 i pończochy robić... .

—  Pan zawsze lubisz m ou ić dosadnie! z przy
krym uśmiechem odrzekł Andrzej.

—  TrzeDa przedewszystkiem” każdą rzecz nazwać 
po nazwisku M^wię panu. że gdybym  dzisiaj naszych 
sta. szych luaci dziejowych vulgo obywateli botentora- 
mł nazwał, to jeszcze nie wyp ^wiedziałbym trataBg 0 
nazwiska! Horrendum panie jaka, ciemnota i niedo
łęstwo !

—  Nie przeczę (emu, że lop.sj m ogłoby być ale 
z drugiei stiony trzeba uwzglęanrć.

— Co uwzględnić! Nie m anie do uwzględnienia! 
W  najlepszym razie apatia, apatja bez gran e ! Ccż 
w naszym powiecie p^zez lat ośrn zrobiono ? Czy usta • 
wa nasza o drogach m i chuć trochę zdrowego sersu? 
Czy ślepy nie namaca w n‘ nj, że układała ją pewna 
uprzywilejowana kasta, która przywileje swego sob- 
kostwa nawet w ustawodawstwie przemycić chciała 
i przem yciła? I  myśl?, że gnamy na tem się nie po
znają! Gdy rzeźuik wieprza Kupuje, to pakuje mu 
w grzbiet drut kończasty póki tenże nie kwjKnie. 
Wepchany drut jest miarą słoniny^ Czyż chcą dzisiejsi 
fabrykanci ustaw i przepisów powiatowych próbować 
ostrzem paragrafów, j i k  daleko sięga cierpliwuśó bie
dnych gmin wiejskich?

—  Powiedziałbym to może inaczej od pana —

Pmdprati. I ojfMzsafi przymałą: we Lwawle
Bidrt sami irtracii „Dzienniki Polskiego* pr*y 
plaea HalickiB* f ajencje A. riątkowsoiego 
plac krtediamy, v.e Wlesaia, w Juaroi^ga, Frana- 
torole a. M. w B«Hlaia, w Lipsko, Bazylei 
[Say.ajcarja] i Wrsiltawui pp. -aassensteir & V o- 
g-lee, w Wietmla: - F . L S I , B Moesc.

Ogłoś en a pnjrjmnja się aa oplata 6 ct. ot rriejsof 
ohjętoś ledmpo wierszl drobnym dmkiem 
(aonpa, eilie) opróci opłaty stem^lowij 3U ct. ir 
każdorazowe uuieti izenio.

Listy "  pieniądza1 maią być przesyłane f r au co  do 
Auminista-cii,Di„enmlL. Polskiego*.— Listy rekTa 
msoyjne ni,- omewsetdwane ni, podUgWfo opłacie-

MimtmiSf Redaicja ule !yt&cl

ani zmienia, to w rodakach naszych licene zachodzą 
zmiany, staropolski sojusz wiary z wolnością wątleje i 
pęka w ich duszy, a odstępstwa nietylko od wolnych 
zasad, ale od wiekuistych aążności narodowych, okry
te płaszczykiem religijnej gorliwości- coraz gęstszemi 
się stalą. Ultramontanizm, to jest, owa potworna mie
szanina reakcyjnej polityui rzymsfuej z czysto zewuę- 
trznem i bezdnsznem nabożeństwem, coraz bardziej 
zastępuję s-aroświecką religijność. Coraz częściej się 
ppotyka Folaków zapominających o spraw.e polskiej. 
Tych którzy o niej zapomną, tyoh, którzy, jak pow:a- 
dają w Watykanie, przestaną aueszać religję z polity
ką poiską, na to jednak aby ją wyłącznie mieszać z 
j olityką rzymską, dzismjszy Watykan będzie mógł 
przytulić dc serca ja sc  najdroższe dzieci, iako wier
nych synów kościoła a również wiernych Dcddanyęh 
cara nie myś^eyoh o rewolucji i brzydzącycn się liDe- 
r iii wu m. W  Watykanie mniemają, ie  car się poje
dna z katolicyzmem skoro Polacy ala dobra religji 
zaprą się polskości. Wszak niezbyt dawno j sszcze, 
jak  Wam doniosłem zaiuz, książę Gorczaków pisał do 
Rzymu w prywatnym liś c ie : „Niech tylko katolicyzm 
p.'ze3tanie s'ę wiązać z polonizmem, a może być pe
wien naszej opieki.u Rozbrat, którego ząd? kanclerz 
carski szybkiemi postępuje kroki.

I 'mi dniami ukaże się w Rzymie ważne dzieło 
kom? udoi a Dominika Bertego, posła do parlamentu, 
byłego ministra oświecenia i profssora uniwersytetu 
rzymskiego, o Mikołaju Koperniku. Berti należy do 
najsłynniejszych filozofów i myślicieli włoskich naszych 
czasów. "'Powaga jego w uczonym i literackim świę
cie nietyko włoskim, ale europejskim, osobliwa. W y 
czerpująco on rozprawia o pobycie Kupernika we W ło 
szech, podaje nieznane okoliczności takowego, mówi o 
kopernikowskich dokumentach doiąd Jeszcze nicznale- 
zionych, ale niezawodnie istniejących w archiwum je 
dnego z książęcych domów włoskich, dokąd się z 
. ątykńnu dostały, podaje ciekawy prognostyk Domi
nika Nawarry o Polsce z lh04 r., nie znane całkiem 
pro-octwo Ameryka Polaka (Americuc Polonus) o Mar
cinie Lutrze z 1487, itd. Siła innycłi ciekawych rze
czy zawiera książka p. Bertegc przypisana uniwersy
tetowi ougielońskiemn w Krakowie broniąca narodo
wości poiskiej naszego wielkiego astronoma Słyszeli
śmy, że znany nasz badacz p. Artur W ołyński tłn- 
maczy jednocześnie dzieło to na polski język. Sprawi 
ono zapewne Wielkie wrażen.e w uczonym świecie 
naszym.

Ziemie Polskie.
\ Ksiądz bi&kup Jau:szewski, oficjał uwięzionego 

arcybiskupa, wyrokiem sądu powiatowego w Poznan*u 
za przekroczenie praw majowych, został zkazany. na 
1 rek i 3 miosiące więzienia. Oprócz kb Janiszewskie
go, tejże samoj karze uległo czterech innych, kapła
nów, tak, że obecnie w Ziemi ich polskich, pod ber- 
łem Hohenzollerów znajduje się przeszło 60 księży u- 
więzionych it wyfantowanych. —  Świeżo uchwalone 
prawa przeciw kościołowi katolickiemu weszły już w 
życie z dniem 2*1. boi. —  W  skutek oznak przvwią
zań.a, czynionych przez ludność biskupowi cnełmskie- 
mu, księdzu Marwiczowi, zjechał był do Pelplina pre 
zes rej“ reji gdeń-kiej v. Diest, z Gdańska i raazca 
ziemitński z Starogardu. Jak słychać, urzędnicy ci 
zganili postępowanie tamtejszego rentmistrz? względem 
cicputacyj przybywających do księdza biskupa i wy
dali sześciu żandarmom tam stacjonowanym instrukcję, 
iż zadaniem ich bynajmniej ńie jest stnwiauit prze
szkód p-zybywającym  doputacjonc, lecz jedynie zapo
bieganie możebnym nadużyciom. Bataljon niechoty w 
Gdańsku odebrał, jak piszą do Germanji, w zeszły
ale.̂  przyzr.*,|e, że przepisy cirogowe są bałamutne
i n. espaawieulliwe.

Cieszę s ię , że m: to przyznajesz, ale tego spo
dziewałem się po panu. Jakkolwiek urodzeniem i po- 
zycją należysz pan do tego otrętwiałego już konaru 
naszego społeczeństwa, ale nauka i wypadki życia 
tchnęły w pana iskrę ożywczą, że jesteś dzisiaj ,a- 
erym  i  postępowym. Otóż opierając na tem nasze na- j 
dżięje, uradziliśmy dać panu głosy przy nowych wy
borach...

Twarz Andrzeja zarumieniła się, oczy jego bły
snęły jasnym prom. sniem.

—  Obawiam się, cz j mógłbym zadowolić szano
wnych wyboioów...

—  W szystkich pan nie zadowolisz, ale to n>e po
winno pana powstrzymywać od obowiązków służenia 
sprawom powiatu. Są nagłe, piekące potrzeby, a tu 
dutąd ńie, zgoła nio nie zrobiono 1 Ez.onomiozne po
trzeby i w związku z nimi oświata Lęą odłogiem !

—  Zgadzam się z panem, ze tu wiele jest do uro
bienia 1

— Nie ma dobrej woli, ale za to jest wiele, bar
dzo wiele złej woli 1

—  Nie sądzę aby zła wola był* —  iest może 
tyło niezrozumienie rzeczy!

Notarjusz machnął ręką.
—  Jak pan będziesz dłużej między nami. to pan 

obaczysz ią, a nawet w iirze, że przeciw n.ej walczyć 
będziesz, tak jak każdy prawy człowiek walczyć po
winien.

—  P-zyrzekam panu, że według sil moich to u- 
czynię.

—  Dziękuję panu imieniem moich politycznych 
przyjaciół! Pan jesteś dla nas jakby wybranym! B ę
dziemy pana wspieiać na każdym punkcie, bo mamy 
zaufanie, że pan jesteś zacnj i nic będz. >az bronił za- 
pleśmałyoh i Bobkowskich teory j, grożąc zatratą reli
gji i Boge !

Tutaj znowu rozbił mówiących otyły sąsiad, który 
gwałtom chciał dzisiaj mówić o Napoleonie i refor
mach sńłiana i w notarjuszu upatrzył sobie upiagnlo- 
ńegt> partnera.

—  Panie Nepomucenie, zawołał tubalny m głosem, 
czy to prawda, że Napoleon...

Zbliżył się doktor, wziął Andrzeja pod ramię i 
wyszedł z nim do drugiego pokoju.

—  Zapewnie wspominała panu panna Salomea —■ 
rzekł z dobrotliwym uśmiechem.

—  Tak... mówiła mi coś —  odpa.-ł Andrzej —  
ale pan przecen.asz moje s.ły i zdolnośei...

*—  Nie panie —  rozważyliśmy dobrze : grunto
wnie. Nin ras. innego ratunku. Stronnictwa staręły 

, u nas okraiem praeMw sobie. G dyby to wszystke togo-
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wtorek rozkaz, ażeby, opatrzony w ostre ładunki. miał 
się na pogotowia do wyruszenia w każdej obwili k o 
leją żelazną do Pełplina. Zdaje się j sdnakże, że po p" 
wrocie pana prezesa rejencyjnego do Gdańska, wład: 
odstąpią od wykonania tego ?amiaru.

Hr. Konigsmam, bratanek byłego ministra, zało
żywszy przed kilku tygodniami w dobrach swych pod 
Gdańskiem, niedaleko T ucholi, ochronkę dla  ̂ sieci 
wiejskich, oddał takową pod dozór służebniczek Ma- 
rji, a to z powodu, że ludność tamtejsza jest zarazem 
polską i katolicką U bodło to niezmiernie „liberal
n y c h  współwyznawców hr. Kónigsmarcka (hr. _ Ko 
nigsmarck jest lutrem). Po rozmaitych szykanach po 
dziennikach, wziął się do tej sprawy nareszc ? i sam 
rząd. Zjawił się tam urzędnik policyjny — ch k  pan 
hr. Kouigsmarck sam mi policję w swoich dobrach 
i przesłuchawszy ochroniarki co do wyznania i pocho
dzenia, przyczem mianowicie chodziło mu o to, czy 
się rodziły w piństw ie pruskiem za,kazał im wszel
kiego z dziećmi obcow ania, mianowicie także naucza
nia, a to pod karą 10 talarów grzyw ien, a w powtó
rzeniu więzieniem.

Stowaizyszenia mające na celu pomoc i wykształ
cenie biednych dziewcząt mnożą się coraz w ięce j; 
niekoniecznie mają one jednakowe nazwanie, ale cel 
ich zawsze jeden i ten sam. vV Warszawie, Lwowie, 
W łocławku, Kaliszu i Poznaniu istnieją iuż stowarzy
szenia pracy dla kobiet; obecnie pani Donimirska z 
BuchwaHu na Pomorzu gdańsk;em, w skutek przy
rzeczenia danego Towarzystwu pomocy naukowej dla 
dziewcząt, zwiedziwszy umyślnie W łocław ek w Kon
gresówce, krząta się około ..rządzenia zakładu pod na
zwą „Pracowni dla kobiet11. —  W  Chełmie odbyło 
się walne zebranie Towarzystwa pomocy naukowej.—  
Podobneż towarzystwa gniezneńskie i poznańskie od
były  także walne swe posiedzenia w Gnieźnie i Po
znaniu, zajmując się szczególnie sprawozdaniami z 
czynności za * rok ubiegły —  Popis w wieczornej 
szkole, utrzymywanej dla czeladzi rzemieślniczej w Po 
znania staraniem Towarzystwa przemysłowego, w y
padł bardzo świetnie; uczniowie okazali bardzo dobre 
postępy. Publiczność tłumnie napełniła salę , co zna
czy, iż nieobojętnemi dla niej są losy młodz.eży rze
mieślniczej.

Z  zaboru moskiewskiego nie mamy żądny w 
nowin.

Sprawy zagraniczne.
y f o s k w a .  Z  powodu reform duchowno - sądo

wnych, kilku bukupow nadesłało do synodu memo- 
rjały, w których żądają, aby członkowie tegoż byli 
nadal wybierani przez episkopat a władza prokuratora 
państwowego w synodzie była zmniejszoną. Mem oijały 
te, nietylko zostały przesłane synodowi, lecz '« rozka
zu b.skupów wydrukowano je  w Wiedomostiach epar- 
chialnych. Nie może być to na rękę rządowi; biskupi 
widocznie chcą zabra' w swe ręce reiormę kościoła 
prawosławnego, rozpoczętą przez rząd i dlatego szu
kają poparcia u opinji publicznej, za pomocą druku.

Jiusikij Mir postarza doniesienie innych dzienni
ków, że z rozkazu carskiego jenerał Todleben udawał 
się do Mcnonitów, by ich odwrócić od emigracji do 
A m eryki, spowodowanej bezwzględnem zastosowaniem 
do mch nowej ustawy o poborze wojskowym. Jenerał 
przyrzekł słowem carskiem, że nie będą brani pod ka
rabin a tylko do szpiralów wojskowych i Menonici za
niechali dalszych wędrówek. W  gubem ji =.azański. j  
liczącej 1,670.000 ludność*. znajduje się według Gułosb, 
ledwo mniejsza połowa Moskali, resztę zaś składają 
Tatarowie, wyznawający mahomedaniam, oraz Czere- 
misy, Czuwasze, Mordwa i Wotiaki, zostający dotych
czas w pogaństwie. Od lat trzystu, tj. od upadku car
stwa kazańskiego, czyni rząd moskiewski usiłowania, 
aby zaszczepić prawosławiu między tymi mahometana
mi i poganami, lecz apostolstwo idzie oporem. W  o- 
statnich czasach okazało się, że poganie ci przyjmują 
cUrześcjaństwo tylko pozornie, zjawiają się w Cerkwi 
jedynie wtedy, gdy muszą, dla odbycia chrztu, ślubu 
lub pogrzebu, a w domu odprawiają praktyki pogań
skie. Jeszcze truamoj z Tatarami, mającymi gminę re
ligijną uorganizowaną, oraz przy maczetach szkółki, w 
których mułła uczy chłopców a ,ego żona dziewczę! ; 
takie szkółki bardzo sa gęste, bo przypadają na 200 
do 300 głów ludności. Zauważano też ostatniem' czasy, 
że ochrzczeni Tatarzy tysiącami powracają do islami- 
zmu, co Gołos przypisuje głównie owym szkołom, o- 
raz szerzeniu książek nabożnych mahometańskich w 
języku tatarskim, zwłaszcza że wystawieni na taką 
propagandę ochrzczeni Tatarowie, nie umiejąc po mo- 
akiewsku i nie rozumiejąc nabożeństwa prawosławnego, 
w mowie cerkiewnej, niem ałą mają trudność ugrunto
wania się w wierze. Zresztą na 451.000 Tatarów w gu- 
bernji kazańskiej ledwie około 40.000 jes( prawosła
wnych. Szerzenie prawosławia dziennik petersburgski

uważa za tem ważniejsze, i i  towarzyszy mu nieodstę
pne moskwiczenie. Dotychczas między poganami, za
mieszkującymi gubernię kazańską, zmuskwiczyłt się 
tylko Mordwa. Dla szerzenia prawosławia zawiązało 
się ostatniemi czasy bractwo św. Jerzego, zbierające 
składki po całej Moskwie. Bractwo to założyło już 
411 szkółek, w których uczy tię 25- i ochrzczonych 
chłopców i 477 dziewcząt tatarskich, wotiackich, czu- 
waskich i czeremiskich. W ydało też 13 książeczek w 
języku powyższych plemion. .

Russki Mir donosi, że minister dróg 1 komumka- 
cyj przedstawił znów komitetowi ministrów plan no- 
vej sieci Kolei żelaznych, mający o b e jm o w a ć  12 iinn 
drugorzędnych, lecz do których gałęź sybiraka nie zo
stała zaliczoną. Do projektów mej przez ministra sieci 
kolejowej wejść mają następu*ące linie: 1. od s ® 
do Brześcia z odnogami do Grodna, Równa i Ko w a ; 
2. od Witebska przez Mohylew do H om la; 3. od o 
logowa do R ygi, 4. od Równa do stacji Łozowej przy 
kolei Azowskiej, przez Fołtawę; Sj od Mikołajewa 
przez Odessę, dla połączenia z koleją Sebastopois ą, 
6. od Kerczu do kolei Sehastopolskiej; 7. od JSdnel 
ze stacji kolei Odeskiej do Nowosielicy przez JamPo15 
8. między rzokami W ołgą i Oką; 9. stacji ru  ̂
pińskiej przy kolei Carycyńskiej do kolei A zow sk ie j: 
10. od punktu połączenia tej nowej kolei z W oronez- 
ką do kniei A zow skiej; 11. od Rzewa do W iazm y, 
12. od kolei Odessiej przy twierdzy Bender do gra
nicy mołdawskiej w kierunku ku Galsczowi.

F r a n c j a .  Rozniosły telegramy wieść o utworze
nia się nowego ministerjum, ale najniospodziewa iiej 
podają jenerała Cissey jako wiceprezydenta ministrów 
i minstra wojny. Zajmował on to Bamo stanowisko za 
czasów prezydentury Thiersa i znany jest jako zw o
lennik ultramoianski, choć nie występuje z tem jawo e. 
Z  dawnego "gabinetu weszło do składu nowego d w ó ch  
członków: pp. Dócazes, spraw zewnętrznych i Magne, 
finansów W  byłym gabinecie minister oświaty p. Four- 
tou wszedł jako minister spraw wewnętrznych. Odzna
czał się dawniej pedantyzmem i pomagał po części 
p. Broglie utrzymywać porządek moralny, który zasa
dzał się na prześladowaniu nawet takich stowarzyszeń 
jak  literackie.

O dzisiejszym ministrze robót publicznych panu 
Caillaux mówią, iż brak mu wszelkich przekon;.ó P 
litycznych —  bezbarwny. Wicehrabia de Oumont, dzi 
siejszy minister oświecenia, jest przyjacielem biskupa 
orleańskiego i wyznawcą jego przekonań, nieomiesz a 
zatem popierać projektu biskupa, ażeby przepro***' 1®* 
reorganizuję uniwersytetów w tym duchu, by 
cechę katolicką, czyli z zakładów naukowych Por° l 
seminarja duchowne. Ministrem handlu został >>• r 
tarc, zwolennik oneanistów, minister nakoniec spra 
wiedliwości, Tailhaud, jest umiarkowanym log1 7  /  /  
Programem nowego gabinetu ma być wła me

“ w i c i .  sesji jesiennej. G dyby się to me udało usku
tecznić, gdyby Izba nie chciała słyszeć o e , 
kim razi!, wyraził się Mac-Mahon, ift gotów utworzyć 
uiinisterjum z żywiołów bonapartystowskich.

Oczywiście,' ze uowe ministerjum wywołało me! a 
do wolenie we wszystkich atronmctwach Jest to tem- 
bardziei praw d,podobne , gdy pierwszym ob|awem je 
go czynności na zewnątrz jest stłumienie przim ocą o 
pinji publicznej. Opinja ta, jak wiadomo, dofli^ a ła  
się rychłego załatwienia spi-w  bieżących, z których 
pierwszą ustalenie rządu. Tymczasem pogróżka Mac- 
MaRom. sprwwdaiła 017 abyt prędko b" j.lż dnia 23. 
bm. sekretarz jego, Harcourt, przesłał do Journal La 
Presse artykuł, w którym grozi Zgromadzeniu narodo
wemu, przypominając mu obowiązki, bez: wymienienia 
ich szczegółowo. W edług zakończenia artykułu, było
by obowiązkiem Zgromadzenia glosować na oślep za 
wszystkiem, co rząd zażąda. Artykuł z kancelarji pre
zydenta kończy powiedzeniem, że jeżeli Zgromadzenie 
ni ć zechce wypełniać tych obowiązkow , to niechaj się 
rozwiąże.

Dnia 23. maja złożył poseł niemiecki, ko. Hohen- 
lohe, listy uwierzytelniające prezydentowi republiki 
francuskiej. W ypowiedziawszy, iż najjaśniejszy cesarz 
Niemiec raczył go mianować posłem przy rządzie fran
cuskim. dodał oraz, że tenże najjaśniejszy polecił mu 
starać się gorliwie o popieranie przyjaźnych stosunków 
pomiędzy Francj ? a Niemcami.

Tegoż dnia przyjmował marszałek posła iządu 
portugalskiego, który także złożył swe listy uwierzy
telniające.

Doszła do Francji wiadomość, że Rocht-iort przy
był do San Francisco.

K l e m c y .  Kanclerz państwa przedłożył radzie 
związkowej traktat pocztowy, zawarty z administracją 
poczt wschodnich Indyj. W ydział prawny rady zwią
zkowej przedłożył radzie projekty nowej organizacji 
sądowniczej i regulamin kamy. Najwyższy sąd han-

atrować co wzajem na siebie mówią, to nie ma w ca
łym  powiecie am jednego uczciwego człow ieka! ■ „n 
łotr ,3  tamten szelma, ów ziodziej a inny rozbójnik 
1 opryszek! Jeden tylko wziął pieniądze, drugi ukradł, 
a trzeci zrabował. Ten jest głupi jak but, tamten 
obłąkany, a ów cierpi na wściekliznę! Zgoła  nie ma 
już człowieka, ręce opadają, odwaga opuszcza!

Doktor spojrzał tu ostrożnie w około i bliżej 
przystąpił do Andrzeja.

—  M&uałem opinię stronnictw i dowiedziałem się, 
że pan u wszystkich jako człowiek nowy, homo no- 
vue, jesteś dobrze zapisany. Dotąd jeszcze nie brałeś 
pan udziału w sprawach powiatu, a więc nie zużyłeś 
się jeszcze.

Andrzej milczał przez czas niejaki patrząc pized 
Biebie. Poczem odparł:

—  Sądzę, że i mnie ten a:uu los czeka! Jest to 
przeznaczeniem wszystkich urzędów publicznych!

  N iezawodnie! Masz pan słuszność, zużywamy
ludzi prędko i wiele. Zużyliśmy kilku marfizałków i 
ministrów i w kąt rzuciliśmy jak brudne ścierki!... 
A le ten smutny zwyczaj naaz nie powinien nikogo od 
straszać od posług publicznych . jeśli głos wyborców
wzywa go na stanowisko!

—  Jest to nawet zastrzeżone ustawą. A  gdyby 
nawet nie było, to nigdy nie odważyłbym się cofać 
B szeregu do spokojniejszej rezerw y! Jeśli cm tzi o 
dobro powiatu, to powiat znajdzie mnie zawsze goto
wego do jego  posług!

Doktor uścisnął tu serdecznie rękę Andrzeja 1 
chyłkiem wyniósł się do salonu, aby nie zwracać u- 
wagi na swoje konszachty z przyszłym dygnitarzem 
powiatu.

Tymczasem zawołano do stołu, czy raczej stołów, 
bo pani Elżbieta przyjęła zwyezaj dowolnego grupo
wemu się gości.

I  w pięć minut po tem haśl i podzieliło się całe 
towarzystwo w malownicze grupy i przy woni rozsta
wionych bukietów, potraw i wina rozweselało się coraz 
więcej.

Dziesięć czy piętnaście acolikow rozmawiało ra- 
:em, dowcipkowało, śmiało się, a nawet po trwsze i 
Krytykowało, co tylko pod rubiykę krytyki podciągnąć 
dię dało.

—  Powiedz mi Stefku —  mówił do sąsiada dy
styngowany młodzieniec ^  czy te traktamonta długo

jeszcze potrwają? Myślałem, że już tamtego roku się 
skończą, bo Niemiec się już na piękne do majątku 
dobiera —  zkąd im jeszcze wystarcza? A  ta stara 
panna to nie robi wrażenia... a propos, czy Miecio cha- 
pnął już posag żony?... Puntalemo* nalej mi kieliszek 
Xeres!... Kto im wina jeszcze daje?

Przy drugim stoliku pan Błażej, bkargu powiato
wy ale przyt-m , dobry wyjadacz, trącił sąsiada pod 
żebro i rzekł półgłosem :

  Ludzie rozum tracą! Mówię, koniec świata lę -
dzie! D ługi, bieda doskwiera, pocóż to takie pańskie 
ostentacje? Czyżby nie wystarczyły zrazy z kaszą, 
aby kilku sąsiadów zebrać u sieDie?... Pantalemon. 
mój przyjacielu, podaj m  jeszcze prsztet sztrasburski ... 
Nie, to nie do uwierzenia! r-uczió się _ na zabawy brać 
na kredyt zagraniczne specjały, karmić tłumy próżnia
ków... Pantalemon! podaj mi kieliszek szampana, tyl
ko tego zamrożonego !... Tak panie Janie ! Głupota i 
fanaberja!

Pan Jan połknął właśnie jakiś specjał zagranicz
ny i odparł:

—  Tak, tak mości Błażeju! Takiemi wybrykami 
majątki upadają! Zaczekajmy m ie s ić , dwa, a będzie
my widzieli jak Odra, Kuźnica i W ężowa wola zmie
nią dziedzica... Pantalemon1 Jakie masz sery —  daj 
mi Gorgonzola!... Ciekawy jestem, poco bankrutowi 
sadzić się na takie przyjęcia ? Czy on ludzi tem osz u - 
ka?... Pantalemon, daj mi kieliszek M a d eiy !... Albo 
te zbytki, pożal się Boże!... Pantalemon. Prosiłem o 
Madorę, przecież jeszcze nie zabrakło?... la k  s^sie- 
d zie ! Dawniej bywało skromne jadło i krymczna wo- 
da, albo cienki węgrzyn... ,

—  Jak tam Madera panie Janie < Czy warto jej 
dać gęby?

—  Nieszczególna! Ja sprowadziłem z W iodna.
ale me do przyrównania! . .

—  Ja się dziwię, zkąd pani Elżbiecie jeszcze w y
starcza? Czy nie siedzieć jej oieho ? Sadzić kapustę 
i na główki sprzedawać, kiedy bieda, ale nie sprowa
dzać zamorskich kąsków! Panie Janie, może razem 
po kieliszku szampana.,, ale jaki toast?

—  Na opamiętanie tych, co grzeszą zbytkiem i 
fumą pańską

Pan Błażej uznał toast aa tak genialny 1 j atrjo- 
tyezny, że zaproponował kieliszki powtórzyć. (C .d.n .)

dlowy zostaje wcielony do najwyższego trybunału pań
stwowego.

Ośmdziesięciu obywateli strassburgskich podj is&łc 
i podało petycję do kanclerza niem ieckiego, w której 
domagają się rozszerzenia obszarów miasta.

O podróży Bismarka podają telegramy różne sprze
czne pogłoski, nie zawierające jednak nio uwagi g o 
dnego, chyba, że nerwowe c*erpienia księcia nie pu
szczają go z Berlina do Varzin i że w skutek tego 
odroczyć musiał swój zryjazd.

H i s z p a n i a .  Z  pola walsi ani słowa, tylko z 
gabinetu madryckiego dochodzi wiadomość, że repre
zentantem hiszpańskim przy dworze austrjackim miano
wany został p. Mazoe.

T u r c j a .  Z 9 Stambułu donoszą o zamachu 
ssryiobójczym na jenerała Nikolica, ajenta węgier ko- 
austrjackiego towarzystwa żeglugi Lloyd. Kroat jakiś 
napadł jenerała dnia 23go maja i ranił go niebezpie
cznie; nie ma prawie nadziei życia. Czy skrytobójcę 
ujęto, niewiadomo.

K r o n i k a .
(d. 26. maja.)

B u d o w a  szkoły realnej i g.mnazjum polskiego. Do
wiadujemy się, ie  magistrat rozpoczął z kasą oszczędności 
rokowania o pożyczkę 300,000 guld. na wyż wspomnianą 
budowę. O ile nam wiadomo, pożyczza ta. nii natrafia na 
żadne przeszkody i niebawem piękna kwota 300,000 guld. 
znajd? e się w kasie miejskiej. Co się stanie z ziemniakami 
zasadzonemi na pokarmelickini gruncie ?

U l e p s z e n i e .  Naprzeciw komendy jeneralnej zr aj- 
dui jce się t. Małe-Szkarpy uległy przeistoczeniu. Na 
jednym rogu wycięto drzewa i wykarczowaną przestrzeń 
wybrukowano, przez co wjazd na ulicę Piekarską się roz- 
rzerzył. Nie mielibyśmy nic przetiw tem u, aby całą tę 
przestrzeń nie będącą ogródkiem , a nie mającej pre
tensji do nazwy bulwaru, wykarczować. Mielibyśmy piać no
wy i piękny.

IB R u r  otrzymujemy następujące pismo: Od roku
przeszło mieszkam na Rurach i nio zdarzyło mi się nigdy 
dotąd i o żadnej porze zobaczyć policjanta, który tutaj 
jest prawdziwie potrzebny. Szczęśliwi mieszkający w środ
ku miasta pojęcia mieć nie m ogą, co się n nas dziej 1, a 
co gorsza, że i świetra dyrekcja policji o t jm nie wie lub 
też wiedzieć nie chce.

Od pewnego czasn co noc prawie popełniają jakąś 
zbrodnię —  00 noc spokojnych mieszkańców budzą ze snu 
przeraźliwe krzyki i wołania o pomoc— jaki taki otwiera 
ozno, a stróż bezpieczeństwa przechadzający się po ulicy 
Pańskiej, cnoćby i słyszał nawet, nie przyjdzie z pomocą, 
bo „beftil11 jego nie pozwala ruszyć się z stanowiska , na 
którem ge postawiono. Że to nie przesada, udowodnię fa
ktami :

Lilka dni temu jakiś zuohwaly złodziej przystawiwszy 
ogromnej wielkości kamień, który z trudnością dwóch lu
dzi unieśćby mogło —  wspiąwszy się po nim, sięgnął ręką 
do dość wysoko położonej kwaterki (lufciku) w oknie, a 
otworzywszy takową, zabrał z znajdującej się mmie trafiki 
cały zapas tytoniu i cygar, leżących na oknie i wyrządził 
tem. szkodę biednej trafikantce na przeszło 20 guldenów. 
Tegoż dnia służącej posłanej w pilnym interesie przed go • 
dziną 10. do miasta usiłowano zedrzeć chustkę— i gdyby 
nie to, iż umykała szybciej niż napastnik, mógłby ją zio- 
czyńca nie tylko obedrzeć, lecz udusić nawet, bez naraże
nia się na przeszkodzenie w pełnieniu tego miłeeo zajęcia 
ze strony szanownych organów bezpieczeństwa.— Do szyn- 
,ku położonego j =szcze bliżej miasta, bo na kręconych slu
pach próbowano się w edrzeć, Fez drzwi okute mocno 
udaremniły najszczersze chęci rabnsiów.— W domu, w któ
rym o Kradziono trafikantkę, miesrka od niedawna pewien 
urzędnik kolei —  a jakiś cudzej własności amator snać 
chcący przed połowem, joszeze zbadać teren i wywiedzieć 
się, Kiedy mu najdogodniej będzie zabrać się do dzieła—  
rano przed 6. wszedł do kuchni, a zastawszy młodą słn- 
żącę przed kilku dniami do Lwowa przybyłą, zatem nie 
dość przebiegłą jeszcz* —  wypytywał się o najdrobniejsze 
szczegóły, jak np. kiedy państwo w domu, czy dużo mają 
pieniędzy i sreber? —  na co służąca w naiwności swojej 
wszystko opowiedziała szczerze. Cel przybyc.a i indagacji 
tego jegomości przewidzieć łatwo, toż wspomniany urzę
dnik ponastawiał po poKoju samopały i pułapki , a nad 
łóżkiem powiesił parę pistoletów, rew olw er, dubeltówkę i 
sztylet.— Świetna dyr. policji ratuj nas!

U l a n u w a n i e .  Radca wyższego sądu krajowego we 
Lwowie dr. Michał Trusz mianowany został prezydentem 
sadu obwodowego w Przemyślu.

P r o c e s  m i ę d z y  pp* D a h r z a ń s k l m  a
Ż a a l k i e i n  nie przyjdzie do skutku w skutek następują
cego orzeczenia 1 ądi. polubownego :

My niżej podplsaui , obrani pizrz panów Jana Do
brzańskiego i Wincentego Żaaza sędziam- polubownymi 
względem zarzutów podnoszonych przez nich wzajemnie co 
do u h  czynności w lwowskiej Radzie miejskiej, jak też co 
do ich prywatnego i publicznego charakteru w dzienni
kach lwowskich, po dokładnem zbadaniu sprawy, wyroku
jemy ż wszystkie te zarzuty uznajemy za zupełnie bez
podstawne. W e uw jw ie dnia 25. maja 1874. (Podpisy.) 
Pr Bałutowski. Michał Dymet. Antoni Filipowski. A le
ksander Jasiński. Teobald Semiiski. Edward S-mon. Jan 
Wieczyński. Karol Wild.

p r o c e s  n i e  p i ę k n y .  Wytoczone jest śledztwo 
Karne z powodu wyboru K. Misesa w Samborze, Stryju i 
Drohobyczu, pokazało się bowiem, iż niektórym wyborcom 
dano pięniądze za ich glosy. Ze wzglfcdr na t o » iż M  
srmborski mógłby tu nie być wolnym od uprzedzeń , bo 
Łontr-kandydatem p. Misesa był raaca Madejewski —  sąd 
wyższy krajowy v e  Lwowie na wniosek prokuratorji wy
delegował sąd przemyski do dochodzenia i »ądze ńa tej 
sprawy.

W  s ą d z i e  o b w o d o w y " ®  w  R z e s z o w i e  lo
sowano w dniu 23. maja b. r. na publicznem posiedzeniu 
przysięgłych i zastępców na pierwszą kadencję pądow 
przysięgłych, która się rozpoczyna tutaj w dniu 15. 
czerwca b. r.

Wylosowana lista służbowa I. Kadencji jest następu
jąca: Przysięgli:

Izaak Spiegel, kupiec w Rzeszowie; Joel Hirschfeld, 
kupiec w Leżajsku; Wilhelm Wurm, garbarz w Majdanie; 
Franciszek Gorzeluik, gospodarz w Niebylcu; Karo) Drze
wicki, szewc w Lołyni; Józef Storch, nożownik w Rze
szowie. Karol Hennig, likwidator w Rzeszowie; Kajetan 
Załuski, właściciel dób-: w Szklarach; Feliks Switalski, 
aptekarz w Przeworsku, Walenty Kozioł, prof. w Rzeszo
wie; Micnał Prącik, właściciel realności w Ulanowie; Jan 
Slnmra, właściciel realnośoi w Dzikowie; Tomasz Jamro- 
zik, fryzjer w Rzeszowie; Joel Kanarek, kupiec w Rze
szowie; Mikołaj MLkicwicz, rzeźuik w Przeworsku; Ję
drzej Zielif ski, gospodarz w Zaczerniu; Jan Romańel i, be
dnarz w Rzeszowie; Antoni Latkowski, rządoa w Zielon
ce; Onufry Oraczewski, sekretarz mag.str. w Rzeszowie; 
Wiktor Wojciechowski, właściciel dóbr w Dąbrówce Fe
liks Dolański, właściciel aóbr w Grembowie; Iwań
ski) rzeźnik w Czudczu; Edward Neugebauer, kupiec w 
Rzeszowie; Dawid Kranz, dzierżawca w Niebylcn; Franci
szek Eberhard, nauczyciel w Rzeszowie; Jan Jezierski, 
gospodarz w Dylęgówoe; Teofil Baumann, właścieie real
ności w Przeworsku; Sebastjan Mirkiewioz, właściciel re
alności w Leżajsku; Jan Pelar, księgarz w Pzeszowi*; 
Iguaoy Kohn, lekarz w Rzeszowie; Maoiej Kuźniar, wła- 
auiuiel realności w ńańoacie; Michał Zajączkowski, kon

trolo” miejski w Rzeszowie; Mojżesz Buch, kupiec w Rze
szowie; Alojzy RyDicki, adwokat w Rzruzowie; Erazm Pu- 
ratynkies/icz, stolarz w Rzeszowie; Jakób Holoer, budo
wniczy w Rzeszowie.

Zastępcy: Marcin Lisiewicz, gospodarz w Przewor
sku, Stanisław Pisula, gospodarz w Trzcianie; Wojciech 
Stemp, gospodarz w Dylęgówce; Wojciech Stąpień, wła
ściciel realności w Rzeszowie; Wiktor Zbyszewski, adwo
kat w Rzeszowie; Józef Chudzierski, gospodarz w Zwię- 
czycy; Wojciech Glazel, właściciel reamości w Rzeszo wis- 
Włodzimierz Boorownicki, wh-ściciel dóbr w Staromieseiu- 
Ferdynand Raschke, w Rzeszowie.

( ś k o le  25. maja. (Koresp. Dz. Pohk.) Komitet po
gorzelców skolskich ukonstytuował się. W skład jego wcho
dzą: k«„ Zaremba ks. Makarewicz, proboszcze obu obrząd
ków, burmistrz Józef Scbnee, adjunkt sądowy J. Unicki 
właściciel apteki Walery Łukaszewicz, Jacenty Kutkowski 
Eisig Rappaport i Alter Loth obywatele miejscy. Listy ze 
składkami proszę adresować do Jana  U n i c k i e g o  ad- 
junkta sądowego, lub: W a l e r e g o  Ł u k a i z e w i o z a  
aptekarza.

S a m b o r  21. maja. (Koreep. bzien. Polak.) Od 11 
dni panuje w całej tutejszej okolicy najgorsze powietrze, 
jakie sobie wyobrazić można, zimno jesisnue, listopadowe 
przejmuje nawskróś; przez 2 doi (17. i 18. bm,)' Dadał 
śnieg i pokrył ziemią na 5— 6 lali grubo, pocem i przed
tem zimno, szarga, wiatr ciągle północny. Dniestr wezbrał 
ogromnie i nigdzie go wbród przebyć nie można. Na po
lach pełno wody po bruzdach zagonaoL. Śnieg był ta* 
wielki, że połamał w niektórych miejscaęh drzewa owoco
we w sadach, a bardzo wiele konarów i drzew wywróco
nych leży po lasach. Coś podobnego w drngiej połowie 
maja nikt nie pamięta, A co najgorsze, ze się na stałą 
DogoJę nie zanoś*, wiatr zawsze zimny od póiuocy wieje. 
Nie można jeszcze wiedzieć, jaki wpływ wywrze ta niezna
na atmosfera na zasiewy.

W Koniuszkach Strwiąż wystąpił z koryta i przerwał 
komunikację, tak, że dzienniki i korespondencje ze Lwowr 
otrzymujemy o 24 godzin pdźuiei niż zwykie. Właśnie 0- 
trzymałem z Przemyśla list, w Którym donoszą mi, że tam 
ogromna powódź.

O l e j ó w  w maju. (Rnsski e  Słowo o w y b o r a c h  
do Rady p o w i a t o w e j  w Z ł oczowie . )  Korespondencja 
ruskiego Słowo o wyuorach do Rady powiatowej w Zło
czowie w nr. 41. z 25. kwietnia r b. utyskuje, ie  „upały 
my sowerszenno11 prawdziwie, ezeli zważymy, jakie riły 
przez te wybory w skład Rady powiatowej weszty, jest 
nad ozem utyskiwać, alt pomijam to —  chciałbym tm tyl
ko wytknąć, jakf nienawiśeia korespondent a-tykułu tego 
jest przejętym i to nietylko przeciw nazwanej przez Sie
bie „Polonji11, e1 » nawet i przeciw Rusinom samym, któ
rzy nie pomagali mu do agitacji wyborczej, w której jak
to z jego słów poznać można, niepospolity udział brać 
musiał.

Wyciąga on wszelkie sprawy na jaw , przytacr® jak 
ze wszech miar czcigodny ksiądz z Kudobmiec, - le ducny 
wypędza czy zażeguuje, wywleka domową sprawę księdza 
z Ostaszowieo, dotyka nieobecnego w domu księdza ze 
Serwyr, per3onitikuje pana sekretarza Rady powiekowej z 
jej przewoduiczą sym, którym jest przecie pan Prezes, z 
każdego drwi, o każdym z lekceweżiniem pisze, uazywa- 
„ąo tylko swą partję „htamotną i czestną".

Użala on się dalej na ruskich księży, że oni zosta
wili prowadzenie narodu w politycznym względzie pisa
rzom gmin cyn i wytyka panu Tomaszewskiemu, ie  ten 
będąc sam Rusinem i synem ruskiego księdza, w rusKim 
języku agituje dla dobra ojczyzny „od morza do morza“ .

Nareszcn stawia mnie jako drugmgo agitatora przy 
wyborach i zarzuca Ks. wice-dziekauowi Żakowskiemu, że 
uarztiuil mnie gminie Olejów „jako sposobuijszoho na na- 
czalnyka hromady", a dodając, że „Jaśnie Wielmoźuy pan 
hrabia istotnie podziwiał głęboką znajomość i trafu ,ść a 
Względnie uprzedzającą uuiżouość księdza dziekana dobro
dzieja, nie miał nic do za-zucenia, i ja na żądanie księ
dza dziekana, recte hrabiego, wybranym zoitał naczelni
kiem gminy Olejów", ubolewa, że „Polszczą odrodziła się, 
a kolebka jej jest w Olejowie". *

Pisze dalej, „że wielce szanowni ojcowie duchowni 
nie są bezczynnymi, bo złożywszy prowadzenie narodu w 
politycznym względzie w ręce p*’ sarzów gm iuuyih, zosta
wili sobie spirytualja i w tym zaKresie zajmują się gorli
wie doDrem narodu swojej pieczj pOrnezonego".

Co się tyczy tego, muszę oię szanowny panie kore
spondencie najmocuiej upbwnić, że nasi miejscowi księża 
obyiiwn oorządków, szczerze i skutecznie zajmu ą się do
brem narodu. Od czasu wprowadzenia nowej vstai y , gą 
oni stałymi członkam Rady fj-ni-mej, byli poprzednio je
dnogłośnie wybierani na delegatów do wyboru P.ady po
wiatowej; ks. dziekan Żukowski byl za każdym razem wy
bieranym na wyborcę do wyborów sejmowych, ale gdy 
s obaczył, że wybory, czy to do Rad1' powiatowej, ozy też 
do sejmu są kierowane namiętnością, a wynik ich zależy 
od ślepego trafu, odsunął się od tych wyborów i wypra
szał się u członków gminy, aby gc do tych nie dele
gowano.

Zupełnie inaczej dzieje się co do interesów czysto- 
gminnych, tu wszelkiemi sLami pracują obydwa nesi księ
ża nad dobrem gminy, tu przykładem i żywem słowem 
pouczają naród obowiązki obywatelskie wypełniać i dbają
0 to, ażeby gminę w moralnym i materjalnym. względne 
podnieść.

Powszechnie wiadomem jest, jak wielką stratę gmi
na Olejów przez lekkomyśluość pewnej osobistości a nie
zdatność i niedbałość zwierzchności gminnej poniosła. Gdv 
więc strata ta na jaw wyszła, a członkowie gminy mnie 
do zlikwidowania Ukowej powołali, który się od wszel
kich interesów gminnych odsunąłem —  zostałem przy 
ostatnich wyborach wybranym na czionka Rady gminnej.

A gdy i obydwaj księża nasi do Rady gminnej wy
brani zostali i nad smutnem położeniem gm.ny się zasta
nawiając, między sobą się naradzali, kogo naczelnikiem 
gmiay obrać, przyszli do przekonań a, że nrzyczyną wszy
stkich nieszczęść gminy jest nieporadność jej naczelników
1 ułożyli między sobą, że będą na mnie głosować. Przy
stąpiwszy do wyboru zwierzchności gminnej, przemówił 
ks. dziekan Żukowski do radnych, że jedynym sposobem 
do wyjścia z kłopotów jest wybranie mnie na naczelnika 
gminy. Nie przygotowany na taki wypadek, ‘ odpowieuzia- 
łem, że pojmując trudne stauow-sko naczelnika gminy 
wogóle, a szczególniej w OlejowF, nie czuję się w siłach 
odpowiedzenia temu zadaniu, co jednak nie pomogło, gdyż 
członkowie Rady bez wszelkiej presji mnie jednogłośnie 
wybrali.

W czasie, od wyboru Rady gminnej aż do wyboru 
zwierzchności gminnej, nie był p. hrabia Kazimierz Wo- 
dzicki w domu, lecz w Lisowicach ua polowaniu, nie mógł 
więc nic o wyboracł wiedzieć i głęboką znajomość i tra
fność ks. dziekana podziwiać, gdyż dopiero po dokonanym 
wyborze do Olejowa powrócił i o moim wyborze się do
wiedział, a prawdę rzec mogę, że moja osoba jest mt zu
pełnie obojętną i że w żadnycn stosunkach do niego nie 
stoję. Upewniam cię zresztą, żo gdyby w tym względne 
głos pant hrabiego był decydnjącym, to prawdopodobnie 
mój wybór nie przyszedłby do skutku.

Widoeznem więo jest, że źle poinformowanym zosta
łeś, szanowny panie korespondencie, a do uszczypliwych 
przymówek powodewała cię tylko jedynie nienawiść i 
złość, żeś utracił pozycję, której ani bronić, ani też na 
niej nio pożyteoznego zdziałać nie potrafiłeś.

I  zaprawdę, gdy jię oglądniemy po okolioy, mnsi ka
żdego prawego ozłowieka przejąć straoh i dal nad stosun- 
kam; gmiunemi. Wiadomo, fv po nasiyd gminach T . w -
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kiemi wyjątkami nie ma prócz księdza tak zgranej inteli
gencji. Zmnbzone są w.ęc po kilka lub kilkanaście gmin 
jednego pisarza utrzymywać, a gdy ten jest ile  plawiyni 
i mając wielkie zatrudnienie z samemi korespondencjami 
do właJz, nie można się dziwić, że wiele dobrego, dla 
gmin, którym służy, zdziałać nie może.

Jak wiele dobrego mogliby więc księża, pojmujący 
swe obowiązki pasterskie, jak nasi obydwaj czcigodni ka
płani dla swych gmin zdziałać, gdyby chcieli, tak jak on!, 
jedoę cząstkę sw< go aż nadto wolnego czasu na zajęcie się 
dobrem gminy poświęcić.

Y ieleź to piekących spraw gminnych leży z tego po
wodu jeszcze odłogiem, nie wspomnę tu więcej jak sprawę 
urządzenia spichlerzów i kas pożyczkowo gminnych.

W któryehże wsiach znaleźć można te instytucje? i 
gdzie się niemi zajmują twoi koledzy? szanowny korespon- 
dtnr e' a tymczasem lichwa obejmuje swemi sturamiennemi 
ściskam i naród i wysysa pracę i krew jego, zostawiając 
go na pastwę nędzy i groźbę zamożniejszych. _

Wskazuję ci tu, szanowny korespondencie, najpiękniej
sze nole dc działania; zakładaj spichlerze, urządzaj 1 asj 
pożyczkowe, gdzie można nawet i towarzystwa zaliczkowe, 
star i sic o umoralnienie narodu, odprowadzaj go < c nało
gu pijaństwa, od lenistwa i marnotrawstwa, wyjdź ze swe; 
skorupy ślimaczej, działaj przykładem i odpłacaj się tym 
sposobem z długu zaciągniętego za swą edukację kosztem 
publicznym, a sowitą nagrodę odb:nzesz w swem wewnętrz- 

em przekonaniu, jeżeli wyprowadzisz gm nę swej siedziby 
z nieszczęścia, jakie jej zagrażają ze strony innownrców. 
Zapewniam cię w końcu, ie  ominie <r,ę cnęć prowodyn twa 
w pot'tyczeskom otnoszoniju, zmierzisz sobie agitacje po
lityczne przy wyborach do Sejmu Rady pańitwa, > P a 
dzie Si do przekonania , jak niegodnem jest człowieka wy
kształconego stanowisko agitatora krępującego wolę i prze- 
kc n -nie wyborców do ciał politycznych a w szczególności 
do rady powiatowej , która powołana do zajęć czysto ad
ministracyjnej natury, nie potrzebuje polityków lub mężów 
stauu, lecz ludzi pracowitych z potrzebami powiatu i gmi
ny obznajomionjch, którzy nie tylko na posie Izeniach ra
dy i wydziału nad dobrem towarzystwa r a d z ć , ale i w 
stosunku swjm czy ł gminami, czy z pojedyńczymi 1 idź- 
mi w pływ swój w kiernnku dobrobytu ogćłn wywierać

^ „W  otnoszeniju polytyczeakom" zostawiliście panowie 
„wedenije narodu11 pisarzom gminnym, ale cóżeś ty, sza 
nowny korespondencie, pod tym wzg-ędem od ta 
zdziałał? lub twpi koledzy? czyż p a n n ie  doprowadziliście 
przjnajmniej naród do poczucia swych praw l obwiązkóW 
obywatelskich , jeżeli przypomnę sobie perjc o wp 
dzcnia nowej ustawy gminnej w życie, to nar
czej wstecz się cofnął. .

Utyskujesz szanowny korespondencie, że kto inny
ród prowadzi, a ani ty, ani wielu innych tobie podo nyc^ 
nie zadajecie sobie pracy zbadać najbliższe potrzeby swej 
siedziby; wy nie wiecie nawet ile dnsz który W swej pa* 
raf|i macie, a śmiech ogarnia porównywając wasze szema- 
tj zmusy z wynikiem konskrypoji.

I ty to chcesz w swem lenistwie naród prowadzić 
a zaiste— naród ten musiałby być bardzo zdziecinniałym, 
gjyby się wam prowadzić dał. Ma on zdrowy rozum i poj
muje jakich mu ludzi na przewodników potrzeba i ula te
go twierdzę, źe on dotąd nikomu władzy tej nad sobą nie
oddał. . . .

Zresztą, źe są księża —  jak się wyrażasz —  »o koto-
rych nelzia zhadowaty“ , i że „r a dyby so wsima jasno i 
niejisno oświeconymi w nierozsrwaluej zgodzie proiywaty“ , 
jest przyczyną to, że ci szanowni księża, którzy takimi są 
jakimi ich nierad widzisz, kichają swoje, szanują i oudze, 
zkąd pochodzi, że ich wszyscy szanuią i tak ośy ieceni jak 
i nieoświeceni w swych domach radzi widz*} i miłoocią i 
czcią ich otaczają, a gdybyś i ty, szanowny koresponejcie, 
temi zasadami się przejął, nikogo nie lżył, wszystkich mi
łował iak Chrystus nawet i swym wrogom odpuszczał , i 
ciebieby otoczył powszechny szacunek, a tak postępując 

1 „tanelibyśmy nareszcie n tej gorąco upragnionej 
r eT Cktóra się zowie: .zgoda, równość i miłość.

Z mej strony upewniam cię, szanowny k^-espondenc.e,
nbobny snowenni moji darowanija* me użyłem na ża

ku ,enie „muohomuryckOiio pola-, gdyż ponadam zaledwie 
10 morgów ziemi, którą w rzetelny sP030b nabyłem, a da- 
r owanija moje ubywam.o ile mi sil starczy na sumienne

L o s o w a n i e .  Dnia 1- czerwca br. o gudz. J. z 
rana on,sędzię s,ę w obecności komisji Kady panjtwu dla 
k ntroli długów państwa, w przeznaczonej do losowań sali 
zabudowania bankowego, Singerstrasae, 33cie losowania se- 
rj, pożyczki loteryjnej z r. 1839 i 51 losowanie sery’ i 
numerów wygrywających pożyczki prerajowanej z roku
1864.

W  W i l c z y n i e » majętności Bolesława Potockiego, 
umarł dnia 15. bm. Leopold W y g a n o w s k i , "Urzec 
blisko 80 letni, kapitan bgo pułku polskiej piecho.y lmju- 
wej w r. 1831, ozdobiony za odznaczenie się w bitwie p«u 
Ostrołęką krzyżem złotym „Virtuti militari." Zmarły przy- 
przybył z emigracji do W. Ks. Poznańskiego w r. 1848, 
sądząc, że będzie mógł znów służyć ojczyźnie, dla której 
znosił chętnie na wygnaniu tyle cierpień. Na swoje stare 
lata znalazł pomieszczenie i wygodę w dobrach Potockiego, 
który chcąc staremu weterano wi dać przytulę), bez ubli
żenia jego god-iuśd, umieścił go w charakterze urzędnika 
przy swej gorzelni i młynie parowym. Tu pozostawał śp. 
Wyganowsk. przeszło 10 lat. Cierpienia fizyczne, jak.em’ 
był dotkn ęty w ostatnich latach, zno.i] cierpliwie, jak na 
weterana Polaka przystoi. Pochowauo go dnia 10. bm. na 
Omentarzu parufjalpym w Modrzu. Pokój popiołom zmar
łego ! a dzięki obywatelowi , który żołnierzowi polskiemu 
dał scnrpnienie i pozwolił złożyć kości swe, na ziemi, któ
rą zgasły tyle miłował'

X  teatru, uio pewien rodzaj bukietów, klóremi me 
pogardziłyby pewnie nasze prymadonny:

Ażeby w y a z ic  swą admirację dla pewnej popularnej 
artystki, publiczność teatru w Ty flisie (na kankanie) ofia
rowała jej bukiet związany wstążką, która stanowiła po- 
zlepiane bilety bankowe. Oto wstążka, której pewnie nie 
wrzucą w og!eń !

Podsłuchane w loży pierwizego piętra :
—  Ależ moja droga, jeżeli się tak nudzisz, po oo 

przychodzisz do teatru ?
—  Pani! gd; bym nie przyszła, nie wiedziałabym eo 

robić po objedzie, zanim nadejdzie ezas, w którymby się 
można udać gdzie na herbatę.

w teatrze 
roli tytn-

Dział literacko - artysty czny,
(d 26. maja.)

Kronika teatralna. Dzisiaj 26. bm 
„Łucja z Lamermooru* z panią Jakowieką w 
łowej.

*  W y s t a w a  d z i e ł  s z t u k i  urządzona w Narodnym 
Domu przez Lwowskie Towarzystwo przyjaciół sztuk pię
knych , jest codziennie otwartą od godziny 10. z rana do 
godz. 5. odpołudniu.

(Ly.P) K r a k ó w  20. maja. Dyrekcja teatru tutej
szego zajęła się w ostatnich cza*ach bardzo energicznie re- 
pertoarzem; został on odświeżony po powrocie na scenę ta
kich artystów jak Hoffmanowa i Ładnow»ki. Widzieliśmy 
„Konfederatów"', „Ostrożnie z ogniem* i inne dobre sztuki, 
w któ: ych artyści ci grają znakomicie. W zeszłym tygo
dniu przedstawiono oryginalną trajedję J. Kościelskiego p, t. 
„ArrL ‘‘ Sztukę tę przyjęto bardzo sympatycznie, ma ona 
niezaprzeczone wielkie zalety, ma i wady.

Odpowiedzieli bardzo dobrze swemu zadaniu pp. Ła- 
dnowski i Hoffmann ; pierwszy doskonałym był Rzymiani
nem z krwi i kości, druga niezrównaną furją , drżałeś na 
widok tej despotycznej kobiety, a jakkolwiek gra artystki 
daleka jeszcze od zupełnego wykończenia, miała jednak 
chwile tak potężne , źe mimowolnie rgee rwały mę do o- 
klasku. Autor złożył serdeczne podziękowania pani Hoff
mann za tak inteligentne zrozumiane jego myśl..

Wielka pochwara należy się p. Wardzyńskirmu za iyy- 
stadjjwtną grę wyzwolenia. Najsmutniejszym zaś z całej 
trujedji był p. Dlużewski, umiał rolę, to prawda, ale aktor 
ten me wychodzi nigdy puzo obręb swoich zdolności , a 
zdolności posiada tylko do komedji.

Panna Perśnicica zaangażowaną zestala po ucieczce 
pani Siennickiej. Artystka va pojmująca sztukę na serjo, 
przy swych zdolnościach będzie cennym nabytkiem dla na
szej sceny.

Mamy wkrótce widzieć „Sfinksa* Feuilleta z punią 
Hoffmann w głównej roli.

* „Pan Tadeusz“ Adama Mickiewicza przełożony zo
stał na język cztski przez Elżbietę Krasnoborską. Przekład 
ten wyjdzie niedługo w zbiorze dzieł poetów całego świa
ta, zatytułowanym SvietOva Poesie.

* W  Berlinie ma z duiem 1. lipca r b. zacząć wy
chodzić trzy razy tygodniowo gazi ta w polskim języku 
pod tytułem: Donosiciel berliński, organ najnowszych wia- 
dumości i przewodnik Pulaków po Berlinie. Prospekt pod' 
pisany jest przez właściciela drukarni księgarza Seidel ,  
Spandauerstr. 17.

Walne zgromadzenie akcjonarjuezów kole. 
Karola-Ludwika.

Pod przewodnictwem v iceprezesa Rady zawiadu- 
wczej ks. K a r o l a  J a b ł o n o w s k i e g o  zebrało się 
55 akcjunarjuszów, reprezentujących razem 391 gro
sów. Pierwszym przedmiotem porządku dziennego 
było sprawozdanie komitetu rewidentów, przedłożone 
przez dr. W e i n c z i e r l ,  i wniosek tegoż o udzie
lenie Radzie zawiadowozej absolutorjum za rok 1873. 
Rozpoczyna się żywa dyskusja, w której przeciw u- 
dzieleniu absulutorjum przemawia dr. K u b e n i k  pod
nosząc, iż za wysoko policzono remuneracje i znaczki 
obecności dla członków Rady zawiadowczej", a powtó- 
re że przekroczono preliminarz w rubryce „budowa 
nowych linji.“ Wnosi przeto, ażeby absol itorjmn 0(j.  
mówić. Po dłuższej dyskusji, w której akcjonarjusze 
H o n y t r y ,  dr. K o b e k ,  i dyrektor S o c b o r  stawali 
w obronie Rady zawiadowczej, przystępuje zgromadze
nie do głosowania kartkami. Podczas skrutyn um 
przedstawia dyrektor rezultaty ruchu w roku 1873 — 
któreśmy już w Dzienniku w streszczeniu podali —  a 
następnie wiceprezydent ks. J a b ł o n o w s k i  daje 
sprawozdanie ogólne, w którem najważniejszą rolę gra 
sprawa dyrektora Herza. Tłomaczy on Radę zawia- 
dowczą z odkrytych nadużyć tern, iż przy ta^ k ie ł
kiem przedsiębiorstwie musi się szefowi egzekutywy 
pozostawić pewną samodzielność, pewuą miarę zaufa
nia, z której p. Herz tem łatwiej korzystał, że najso: - 
ślejsza nawet kontrola nie może zawsze wszystkiego 
dojrzeć, a Rada zawiadowcza, wnosząc z poprze hłeS° 
postępowania byłego dyrektora Die miała powodu r 
podejrzeń. Po takiem —  bardzo dwuznacznej . wyja- 
śnienln, bo przebija z niego pewne pLzyzaauie się do 
niedostatecznej kontroli —  zapewnia przewodniczący, 
że Rada zawiadowcza poczyniła wszelkie kroki oclem 
7, bezpieczenia pretensyj Towarzystwa do masy ]po p. 
Herzu, i *0 z teS° powodu Towarzystwo żadnych str

mC sTrutynium głosow ania o aza ji, i* z a  udzieleniem 
absolutorium oddano 879 g ł o s o w, przeciw  zaś 378 
włosów W ten sposób wniosek dra K ubenika «P a<łł.

7  Dorz ą j ku dziennego następuje rozdział zysków ,
m Ir ' u henik powstaje przeciw zbyt wyso o wy-

przyczem dr. y  j£ doWczej w wysokości
mierzone] tantjemie dlaRaay nrzyznać
135.000 zlr. i wnosi, żeby z.miast jO m c. przy* 
tylko 5 prc. W niosek ten upadł, a rozdzi y

przyjęto według wniosków rady zawiadowczej. Przy
stąpiono potem do wyborów. D o komisji rewizyjnej 
wy rani ciż sami co w roku zeszłym : Natan Kallir 
dr. Raczyński i dr. Weinezierl. Do Rady zaw.adow- 
czej zatwierdzono wybór br. L im  b a c h  e n ,  L u d w i 
ka hr. W o d z i c k i e g o  i d" W e  i as el  (przyzwanych 
już w roku zeszłym przez Radę w miejsce ni. Leona 
Sapiehy, hr. W ładysława Stadnickiego i Leopolda 
Mayer v. Ałso Rur*bach) —  wybrano ponownie pp 
K a z i m i e r z a  hr. K r a s i c k i e g o  i W ł o d z i m - ' e r z a  
hr. B o r k o  ws  k i e g o .  Wreszcie przyjęto przedłożi ny 
przez Radę zawiadowczą statut ps^syjny dla p-ze 
dników.

- Przed wvborami rady zawiadowczej zaszedł mały 
skandalik na podobnych zgromadzeniach nie prakty
kowany — a spowodowany czysto osobisteml sprawa 
m.. Przewódn czacy przed zarządzeniem głoti wai ir 
wspomniał w kilfe u wyrazach z wielkiem nan_nir.m 
o poży eezne] działalności byłego prezesa ks Leorn. 
Sapieny. G dy  miano zfcząó oddawać głosy —  DO 
wstaje ks A o a m S ay i e h a i oświadcza , że przy ’ 
wykł w takich zgromadzeniach widzieć ludzi r,ow 'L  
dzących realne interesa (zapewne miał na mvśh isto 
tnych poa ói.czy akcyj a nie Strohmauneiów iakich 
podobno no t- zgromadzenie o b y d w a  stronnictw - 
licznre dustarcz.ły , _  że „realna mniejszo^ w i e -  
d z a c  z g ó r y  k o g o  w i ę k s z o ś ć  w y b i e r z e  
a k o g o niie w y b i e r z e “ nie ma tu co ronić. Po 
tem oświadczeniu książę z 10 przyjaciółmi a p a s z e * a  salę. r

Jakiż powód tego striku? l e wn o  nie opozycja 
prjeciw  udzie] onemu Radzie zawiadowcz tj absolu bo- 
rjum, bo uduosiło się ono do administracji z czasów 
za które jeszcze ks. Leon Sapieha jest wspólnie od
powiedzialnym. a jedną z najsłabszych stron tejże b y 
ło przekroczenie budżetu na b .dow ę linii brodzkiej, 
której przedsiębiorcą był ks. Adam Sapieha. A n : mo
gło strejkującemu księciu chodzić o jakąkolwiek k.wel 
stję narodową - -  bo przec.cż wybrani zostali pp. W o- 
dzicki, Krasicki i Bo-kowcki. Fakt wyjścia bezpośre
dnio przed wy bort mi, i słow* oświadczenia księcia: 
„wiemy z góry kogc wybierzecie, a kogo nie wybie- 
zecie1, dow odu ną,oczywiściej, . i  chodziło tu o kwe- 

stję czyste o s o b i s t ą ,  chodziło po prostu o to, 
czy ks. Laon te apieha Zust nie powtórnie wybrany 
czy nre, a wiadomo, że i w 1 Iaju i we W iedniu czy 
n ono wszystkio możliwe usiłowania, ahy w* bór ten 
przeforsować.

JsiłowaDia te nie odniosły sku tku !—  zarządzono 
więc nieszkodliwa wprawdzie, ale w każdym razie 
dla jej autorów kompromitującą demonstrację nrzy 
wyjściu ze sali.

Prezesem wybrała Rada ks. Jabłonowskiego, wi
ceprezesami Stummera hr. Krasickiego. Nr taj zmia
nie nic kolej n e zyskuje ani traci— bo ostatecznie ks. 
Jabłonowski takim samym będzie prezesem, jakim był 
ks. Sapieha.

G to»i»od i.)?stw &  p r z e m y s ł  1 h a n d e l .
L w ó w ,  23. maja. (Sprawozdanie tygodniowe lwowskiej 

Izby handlowej t przemysłowej o cenach zboia i proaufoowj
Pszenica 170 fnL czelna biai’»  złr. 13 50— 13-75 czelna żółta 

zlr. 13— 13-25, czerwona zlr. 13-25— 13 50, dobra sucha biaia 
zt. 12-75— 13, czerwona zlr. 12-75— 13, poślednia albo wilgotni 
zlr. 12— 12 25.

L  to 160 fnt. najlepsze sucne 8— 8-75, średnie albo wilgotne 
złr. 8 —8-50. Ję-zmloń 140 fnt złr. 6-50— b-75. Owies 100 f t  r i r  
3-80— 4. Kuku ndza 170 funt. złr. 7— 7-25. Groch 180 fnt" 
złr. 8 50— 9. Roniczyna 180 ft. rt. 25— 30.

Rzeoak zimowy 150 fnt. złr, 8.50— 8-75. bnianaa 160 fnt. złr. 
7-75— 8. P o u i  100 ft. złr. 12— 16.

Okowito. dOTrallez, »1  miar. gotowa złr. J8— 18-90.
Spirytus 8u Tralles, 41 miar na czerwi<*c-si«rpień zł. 20-25 

do 20-oO.
Rafineria spfryfnso J nllHHzi. Hlbolasza notuje

spirytus rrflncwany stopień 68, spirytus rafinowany z anyżem sto
pień 71 ct. _______________ _

Ostatnie wiadomości.
Dyrekcja kolei Karola Ludwika donosi, że „‘ .-zer

wa ruchu między Radymnem a Jarosławiem przez wy- 
lew rzek spowodowana jest usuniętą Z  dniem dzisiei 
szym wprowadza się ruch ogólny na całej przestrzeni ko- 
ei Karola-Ludwika tak d a osób jako feż dla pakun

ków podróżnych przesyłek pospieszny eh i fracntów.
Urzęuuwt. Wiener Ztg og łou ła  traktat handiowy i 

marynarki zadarty pcmi ęd.iy Anstro-węgierskien nań- 
stv. .tm a Szi. ecją. Traktat ten zawarty został w W ie
dniu d. ó. listopada 1873 a latyiikowany prz bz pań
stwa zawiera’ ,,ce d. 15. kwietnia 1874 r. Jednocześnie 
ogłosił go uzi. unik p-i w p. tymczaiem w języ  i nie- 
mieokim, wyaany 23. maja 1874.

W i.deiiska izba handlowa i'przem ysłow a , która 
dwukrotnie e* trała Bię już u rządu o przeniesienie nie
których świąt uroczystych na niedziele, ma zamiar
S Wn!ń £WmC4T6 uW itej f,Prawie Pety cJĆ do obu icb rady państwa. Izba handiowa wiedeńska ma zamiar
wezwać wszystkie izb j handlowe monarehji dc poDar-
cia wspomnianej petycji, motywowanej głównie tem
że lmzne święta, przypadające często w dnie robocze
odrrw rjące zatem robotoików od p ra cy , yywmraia
zgubny wpiy ,. na p  zemysł austrjacki. Szczególniej

,czuć *° Qttie tam, gdzie przebywa ludność rozm aitych wyznań
Minister,om wyzuan zajęte redakcją rozporządzeń 

wykonawczych t owych ustaw wyznaniowych.
W  mimsterjum wojny toczą sie obiady nad no- 

wym projektem, normującym sprawę zawierania mał

żeństw przez ofioerów armji przedlitawskiej. Projekt 
nowej ustawy jak donoszą, ma na celu ułatwienie o 
i!e możności oficerom wstępowania w związki małżeń
skie, a wzbrania zawierać je  tylko w wypadkach w y
jątkowych.

Dnia 23. bm. przybył cesarz z powrotem z P e 
sztu do Wiednia.

Telegram y D ziennika F o ł s k i e g o .
W iedeń 26. maja. Montag$revue donosi, 

że przez rokowania z oferentami, udało się mi
nistrowi handlu zaoszczędzić trzy miljony złr. 
ze sumy przyzwolonej przez Radę państwa na 
budowę kolei galicyjskich i uaimatyńskich.

P a r y ż  26. maja. Przy nowych wyborach 
w departamencie Nievre, z którego przedtem za
siadał w Zgromadzeniu Ducrot, zwyciężyli tym 
razem bonapartyści i przeparli swego kandydata 
p. Eourgoing.

Pan i hiers, który przyjmował u siebie de
putowanych Girondy, powiedział. że ponieważ 
Zgromadzenie narodowe pozbawione jest większo
ści. nie może zatem nudzić.

S z y m  26. maja. Papież zapadł znowu na 
zdrowiu.

Parlament włoski przy głosowaniu o usta
wie co do nieważności ajptów nierejestrowauych. 
odrzucił cały wniosek, przedłożony przez mini 
sterjum.

W skutek tego postanowił cały gabinet za
żądać dymisji, ale gdy król dać jaj nie chciał, 
postanowiło minisierjum zatrzymać swoje teki.

K o n s t a n t y n o p o l  26. maja. Ajent 
Lloyda p. Nikolicz umarł, w skutek rany zada
nej mu przez skrytobójcę, (0 zamachu podajG- 
nty pod rubryką ąprawy zagrań.) Zabójcyjhć 
aresztowano dotychczas.

^6 maja, 10 jrofie. 40 roint.łln  Fpannn A M.a. .ii-i r ._______________Akcje Franco-.fltisti.-B. 29-50
„ Kredytowe. . . 223 75
„ Anglo-Austr-B . . 150 75

Unionsbrnikn . . 100-—
Usposobieni* : bez życia

Aacje kolei Karola-Lud. 246-25 
r „ Południowej 139-50

Baubank................................... 49-__
Yereinrbanh . . . .  10-__

lelegraśuwane kartu. «neiiea«cte, 
W lttdA rt, d. 23 tr ’ Ł, 2 rodr.. 15 min.

A kcje Banku Fri..-Aust.'. 30* —
* W ęg. Kred. . . 148 —
n Ang] Austr. B. . 131-__
„ Związkowego B. . 100-__
„ Kolei Kar.-Ludw 246-__
n n 'f iłniicnej . 209-25
n „ Siedmioer. — •—
» n Południow. 139-25
n „ fllflilazkiej 139-—
n „ Elżbiety . 189-—
n „ Lw.-Czern. 143  25
* » Węp JPÓfn. 105-50
.  V erd-isoank . . 10-—

Bel lfv Mosk. noty bank. * 928/. 
„ Akcje kredytowe 1328, 
n Lombardy . . 84 -
„ Galicyjskie . . 109—

Us] osobienie: ciche.

Akcje Anglo-Bank 
„ Ungar. Ostbabn 

Galie. Ii.dcmnizacje .
l o 6 4  L o -s  . . . 
Rosaj cKo-Iaderbe1-^. . 
Verkehrsb»r k-Actiei. 
Turechic L o s y  . .
Baubank -  Actier , 
Staatsbahn „ 
Bankreins „
Wienei Bauverein . 
Hypoth.-Reutenbank 
Rosyjskie Banknoty.

Berlin, Kolej państwowa
Kolei rumuusk. 
Austr. noty bank. 

Uspos.: stałe.

56—  
50 75
81-75 

133 25 
138—
82-50 
51—  
50-50

319—
6950
29-—
12—

1-53

189‘ /a 
45— 
907 ,

Jed. dlng państ w banko. 6915 Akcje banku kredytów. 223-50
n w „ „ srebrze 74*20 L o n d y n ............................ 111*65

Łoey połyceki z r. 1860 105*75 Srebro . . . . . . 106*60
Akcje Banku wiedeńsk. 980*— Napoleondor . . . . 8*93

P m  ie ihałi do Lw ów * od 25. do 26. maja.
Hotel Europ ijskt. Książę Roman Sanguszko z za 

Krruona, T. Bendella i F. Tschuppik z W iednia, A. Cihlan 
Krakowa*" ^ Mściwojewaki z Foniowa, H. hr. Di-ieduszycki z

Q H o t e l  Ż o r  ia .  J. Pieńczykowski z W yhranćwki, M. Z- 
eT,Vr, ws 1 ® Bajtaior-ic, K . Siwicki z Cieniawy, K. Zacn row icz 

z Rużnowa, 8. Holnbiger i  C.erniowiec, H. Koz caa z Czer im- 
chowa, c>t. btarzew ski z  Bachnrca.

H o t e l  H a r . t z a v 8 k l .  J. Link z Łabrzyna, F . Motns z
Czerniowiec.

Akcyjne stowarzyszenie
I. Austrjackie Fąbryki kas

p r z e d te m

F. Wertheirr. et Comp. w Wiedniu.
11 ia 10. msrea br o godzinie 8’ i4 wybuchł nagle w pobliżu 

m ego kantoru w jednym magazynie p o ż a r ,  który szybko roz
przestrzenił się, i oprócz mojegu magazynu jeszcze pieó innych w 
pop iół obrócił.

Sprowadzona od Pana w przeszłym roku kasa Nr. 3. przez 
caie d z i e s i ę ć  g o d z i n  musiała pozostawać w n a j  w i ę k 
s z e  ni g o r ą c u ,  zanim zdołano opanować ogień.

Po wydobyciu kasy z pogorzeliska i po ochłoazeD' i mniej 
więc -i je j ścian żelaznych, w obecności reprezentanta Pana, wieln 
najznakomitszych kupców tutejszych, wice-konsula niemieckiego 
konsulatu i pp. ajentów towarzystwa atekuracyjnego „Ph'5nix“ 
przystąpiłem do otwarcia kasy,

Zamkt kasy były zupełnie nieuszkodzone i wszelkie przedmioty 
wartościowe, jako to: dokument! pienięiue, weksle, faktury, księgi 
itd. w s t a n i e  z u p e ł n i e  n i e n a r u s z o n y m ,  nawet nieza- 
dymione znalazłem.

Faki ten, świadczący wymownie i w nsjzaszczytnicjszy spo
sób o doskonałości wyrobów Pana, sprawił tu powszechne wraże
nie, o którem pospieszam uwiadomić Pana.

Z  W ysok iem  p o w a ż a n ie m
Brailów, 21. marca 1874 r. Q . Lahooari,

I * o  d z i s l i e j t , z e g o  n u m e r u  d o l ą ę i a  s i ę  
• r e s p e k t  o  o r y g i n a l n y c h  ż n i w i a r k a c h  i  

k o s i a r k a c h  W o u d a .

L w t i  k ii*n«Alowidl
S3 maj*.

Ł Ak« ĵe **
B ota  Koroła-Ludwlk* «

_ Lwow.*Om t nło «
Banku Wjf. »al. l»o •

„  krajów, s wpł. W’ /. .
n .  U H :  l u t .  a a  1 0 0  s t r .  
tar, k n d . galie. t  pro. w . a. .

■ ■ s A „  .
’  . n 8 -  w  87.1.

Banku tupot, sulloyjt . 6 pro. 
SaL zakładu kred. wloie . .

U l .  O k l l c l  na  1 0 0  i t r .  
Ino*mn_iaB ,ne galicyjski* . 
Fołyezkl kraj. z r. 1871 po 6%  
L*sy zuiusia Krakowa . • . 

m Stanisławowa .  .
IW . M o n e t y .

Dukat holwdbiik. . . .  „ awarski . o • •
fc p c la o n d o r .................................
PM Impar] rasyjtki ,  ,
Buk. m i-js k 1 srebrny . ,

a s papierowy .
Pinakla kfioty kaaorro .  .■nkro.........................

W łe C e A , Si. maja. 
ł p t t .  zjod. Ałng pak. bnai. , 

a s s s srok. , 
a O k lą . Ind. niż, austr.

■ .  węgiarak,
a a IfkUoyl. •
B „  buków. .
B „  aiadmiog.

a. koL 800 prc. 500 
f ISO i  r. , ,

U k t y  n a s ta w n e .
1 pin  Kai k naród. Losy .

.  (alloyjakla . , .
gali. aakl. krad. włoie.

a J2J- **'" u**Tkrad. aaatr. 
w M latas. 
| | M  IM  d ( l

a aau . .  w M lataak
Z pt

wnihHt ptBcą

£47 85 246
141 £0 42 tO
US  60 2 LI 60

-------- ,mm

88 80 C2 90
74 fiO 78 76
83 50 P8 80
87 40 86 75

- 98 10

Bi 75 80 11
87 85 86 2*
*1 — 80 —
:e  — 18 —

D 6 PO C 20
1 1 88 6 28
H 8 96 6 8?
I  * 9 -
1 I 70 1 64
H 1 U 1 88
U * « T 1 66
| 106 iO »  60

69 26 •9 16
74 45 74 B6
—  — i 8 86
87 — £6 -
75 8* 74 75
81 76 60
7t 75 77 15
78 26 71 IŁ

94 - 98 l i

90 86 00 70
74 — 78 —
86 — 94 60

i  87 - 88 76
1 96 60 96 -
1 M  10
| - U9 60

P a t y t a k l  l a t a r y j m .  
' o n  poiyM . ■ roki i U  

.  .  18M

m p a .  poŁ iffglerso_ Oomon
w a ona

Jomoraat*
,  Sradytowa
_ dat. i «iw ą|
.  tunycia Salm
;  .  P - y  . . .
“ hTâ flts-Oenoifl , • l

mUst* Bady . « .
ta. WindiKchgrftts • .

1 br. Whldsteln . • .
* hr. Kuglawich • .
* ftadolńi • • • •

- k o l e  1 fcńAfce
Mlafii P*r. n* Damja . •

północ. Perdyn*nd* .
pudowej fr. *  • s

” Mehodnlej om. WUt, .
phrdablokiej • • o

* poSadniowoj • • •
f*UoyjakłeJ « • •
«urnlowieoklo) • •

. Alkroobfe*.  # • •| BAddnjostrsUokH • •
« NpkowtkJoJ • • *
.  Hff. pól. wsohoto. •

ireyhs. Kadolf* 800 stfa sr* 
” nUeldxko-flam*ójk£oS r
u koiiyoko>bogiun« « •B BladńioBrod&kfej « •
9 ełsańaldej • • o •
m w ioh od n io-w ęg . • •
9 aostr .-półn oon o-u oh ode * 
m w iohodniaj • • •
9 FranciiokA-Józof*

Bankn n*rod. auitrjoa. • 
■tktedn kredytowego • •
ALtjO b*nka *ngIo-an. tr. •

.  - *n«L-węf. . •
,  Eauhdn kredyt, wfg* . 
m tank* fnako-auftr. .
■ ■» i  W " W P » *

m  o

D 4ą4ąją pt*oą
] 8^8 — 286
D 97 26 66 75
] 106 - lOfi 75
H 88 76 188 85
1 74 - 78 60
J 8 — 20 -
I 158 76 1C8 86
] 90 50 9i» -
I 81 - 80 -

84 — 23 60
27 — SS 50
S8 - 21 -
84 73 24 25
19 60 1S 60
21 86 21 —
18 - U —
'$  60 12 —

588 — 687 -
8100 r  95

$20 - 819 50
199 60 199 —

140 - 189*50
247 25 246 7 5
m  60 142 £C

— — —
—• —
—— — w— —

106 76 1C6 25
’;66 ŁO ir «  -
140 — 189 -
158 — 187 -

— — — —
218 - 112

61 60 61 —
188 50 1J8 —

— —
201 60 201 —
9S2 — 980 -
m 76 2T8 .0
181 60 181 -
88 — 82 60

148 (0 148 -
1 38 - 81 60
I U - 67 -

|

ADsls wl̂ .klu8'** 40g*Ue. Ursb- austr. »włMŁoa-_; 
« i  o kr ot- oadbwf" austr. ogół* tanł8

j f f s js s s s r ^
.  as Bttkitty li p*- “  

„J  Jr. k, IŁ. . - •
(Bmls. IW) .  *

!  r u d . St. H » tr. • •
Bmls. -, *ł  Pi *

!  p<3udn. St. 500 fr. . •\ Sony 187*1*76 „ pro. •
n a  O. 1 . lOOjgr-■ p .  V , lik. IJ». W. a.

* '  J w tr. on c. w*-
■aobou cs-ak. aa tOf Jr* 

■ w . • r . 109 Ą  w, *  .
K  1*1 pal ut-p6i u*”  8 pr*. 

ca 10C i k .  * • • •
— w aretew • • •

Kol gadu K. U  100 d r . w . a. 
;w  srsbnt* f  p .c . « -  100) •

KoL talia. X, u Kml» n. - 
.  fw c "  'sona. pi kOO U .

(w srakr-a 5 prę.
s Kmlaja «  •

KoM Alnrao Aa. . • •
,  aaadalwt -  Askloj .  •

.  ks. *u„o'<la no 900 słr. 
(w srobr-« * pro. mil *00) 
połnoo. w i  -k. po MO 
(w srabrae 6 pi ». *a 100) 

T iw . prag. p-Lcmysi. zol. po
800 d r .....................................

W a l u t y .  Cesarskie; korony . 
Dok*t n* w»gV» • • *

„ obrączkowy * * »
Nepoleondor • * « •
Bawerenyutgiolakle ,  . .
Imperj&ł m oulew sU  • 
Srebro . . . * •
Srebro, kupony • • • •
Tnłnry *wtą*k*we • « «

- >Wbs< OUfcltata* , ,

*%<UJą |
*rł CO
87 -  
10 2 > 
§1 60 
Al 50

9« o ą  t,
68 —
80 60 
ie  —
»! -  
A8 '0

*J - -------

01 1
91 75

JM ;5 
• 19 60 
SI5 -

105 96

91 50 
9i 15 

1.8  —
117 8
1!9 to
ISA —
84 ÓO 
89 -  

10A 8}  i

------- 98 50 •

« 50 °6 —

1C8 50
107 —
108 -

77 -  
88 '0

78 5(1
17 50

. .  — — —

81 - 80 M

9A 50 94 80

to i — 100 50

87 - U  -

~6 84 6 88

8 93 
U  88

8 98 
U 18

105 90 
IM —

105 71 
105 60
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Wszystiii cierpî cyi zaiiewiu? zdrowie i sili liaz lotatF i knotAw Fĵ mienita
< l u  S a r i *  j r

w  ■  l i o o d y e n ,
żoladka. n e r w ó w ^  4 ?  '’'\erpiący‘l1 Prznosi 'drow ie cudowna „R era escićre da B a ry ,*  t l i r a  bez medycyny i koiztów nsnwa cierpienia 
Mtme ka&/ 1 n ii ,  . .  ’ E UC>̂  . ę rac® ^ w» błony ślazowej, pęcherza, nerek i organów oddechu, jako to: tuberkuły, suchoty,
Krwi "szum r i -ach^n" .anla’ biegun1 i oaz# muoać, b izsilność, hemoroidy, wodną puchlinę, gorączki, zawroty głowy uderzenia

O to w V c i, ' i f e  nar  P°dczai -  nar-.oniec diabetes, melancholię, siLuduięcie, reumatyzm; fo śc ie ł. blodnice.
C e r t v f f  u « t  w l Z J l ^ Jr i^ eCtW ■ 1V lf czemu ch° r6b> które urągały wselkim l «kar.‘ wcm: 2o»6

l b » S , u  7 1 ?  i  e d e n  13 1 .netuia 1873. Przed 7 miesiącami snajdnwatLm się w stanie najopłakańszym Cier- 
 , ~  nerwowe, schnąłem z dnia na dz.en i przez dłuższy czas hvłem Draeszkodzony w mn-Ji studiach. Usłyszałem n

r alas. su, °  t od mięsa i opróca tego Ołzcz.daa więcej niż 50 razy swoją «aną na’ loha-stwaen
13 fn ^  “5 pJ/ fanu J M  ^  “  fnnt 50 ™ t ,Ja fanty f itr. T e n . ,  5 fuutó* 10 złr.
12 ńmtów 20 rir., 24 funty 36 dr. Buzkozty w paszach no 2 zlr. 50 cn„ i r o 4 zlr. 50 cut. Czekolaa* w proszku iub w ta
b“ , . 2  " i  “ .* “ *•> “  2f  7 zł. 50 ent, nr 48 Uliżanel. 4 złr. 50 w proszku na 120 filiżanek 10 złr.
na 288 fiUia sk 20 * . r . na 576 aliżand 3o Mr G łów ny  t k la d  w W i . ć z . u  n Earry  du Barry  & ( omp. W a l l f i s c h g a . s e  8 
jako teł wsiędne w pom^dnycL apteknoh i sklepach koneanych. Sktad wiedeński wysyła teł aB e v a l e se i ł r e *  swoja ir pr*ek&Mm 
lub pobraniem pocatowem.

Ajencje: w BIAŁEJ: n autek>.rs Alojzego ReicherU l^Eryta Keiera apt pod Lwem; w BOCH1T: n L F. Bulsiewicza 
w BRODACH: u G. Griiosj—u: w CZEENIOWCACH: u A lti. c. k. apt obwod., Leona Beldowicza, Fr. Krzyżanowskiego, w aptece
pod Gwiazdą i Ignacjgo 8cimir.ua; w KOŁO A T I: u J. Sidorowicaa; we LW O W IE: u Piotrr MikciaschŁ, aptekarza, Leopolda Bct-  
lendera, 2 g  nnU. B i t a .  apUiaru", F. W . Królikowskiego, Jał-óba Bm. ra, Karola Schubutha i JuUusza K u>s. w PESZCIE: a 
Józefa y. TOrók, aptel arza w PRADZE: u Józia  FOrsu; w PRZEMYŚLU: a Edwarda Maehalskiego-, w AŹESZGWIE: a J. 
fb hainerz *  C mp w STANISŁAWOWIE: a ^e-lynaad- Steehnn ; w TaOUJOPOLU: ta A  Morawetar i Fr. A BaehnlU irU  *■ 
obiodowm. «  TABHOWIBt i  i  T w s|U  i f U k m  poi IB iI ib  i  t  k  i  fUrtoptortog.
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Ogłoszenie konkursu.
Celem obsadzenia posad opró

żnionych w etacie urzędników kon
ceptowych ‘ Magistratu król. stoi 
miasta Lwowa, a to :

2 radców z płaca roczną 1600 
złr., ewentualnie 2 sekretarzy z 
płacą roczną 1200 złr. w.a., tudzież

4 koncypistów z płacą roczną 
800 złr.;

3 adjunktow konceptowych z 
płacą roczną 700 i 600 złr. i

2 praktykantów konceptowych 
z płacą roczną 500 złr. w. a, i z 
wyjątkiem praktykantów z prawem 
do emerytury według postanowień 
statutu emerytalnego dla urzędni
ków i sług gm'ny miasta Lwowa, 
rozpisuje się niniejszem. stosownie 
do uchwały Rady miejskiej z dnia 
13. b. m.. konkurs z terminem do 
końca czerwca b. r.

Kandydaci zechcą w terminie 
tym wnieść podania swe w dro
dze właściwej do Prezydjurn Ma
gistratu i załączyć dowody wieku, 
życia nieposzlakowanego, dokładnej 
znajomości języka polskiego i na
leżytego uzdatnienia, a mianowicie 
ukończonych nauk prawniczych, 
odbytych z dobrym postępem teo
retycznych egzaminów państwo
wych, względnie osiągniętego sto
pnia doktora praw, tudzież, z wy
jątkiem kandydatów na posady 
praktykantów, złożonego z dobrym 
postępem egzaminu praktycznego 
z ustawodawstwa politycznego, oraz 
wykazać stosunki pokrewieństwa 
lub powinowactwa z urzędnikami 
miejskimi i dotychczasowe zatru
dnienie.

O d  P r e z y d ju m  M a g i s t r a t u  
król. stoł. nćasta.

Lwów, dnia 21. maja 1874.

jednym  ze średnich miast w Ga
licji Obm mil od Lwowa koleją, 
może się osiedlić D o k  t o r  m e  
d y c j n y  l u b  m a g i s t e r  c h i  

r n r g i i ,  obszerną piaktyke zapewnia 
się. Miastu powiatowe, przeszł > ośm 
tysięcy ludności i liczna okolica.

Bliższej v iadomości udzieli przez 
grzeczność W . Ban Kamionobrodzki 
magister farmacji, Apteka pod Złotym  
Lwem we Lwowie. 2347 1— 2

W okolicy Tarnopola
poszukuje się do wydzierżawienia lub 
kupienia I  lub 2  z a b u d w ffta A  około 
46 stóp długości, 30 stóp głębokości, a 
12 stóp wysokości, w pobliżu których 
czysta woda się znajduje, aby fabrykę 
mokrego kiochmalu założyć można.

Następnie w tej samej okolicy poszu
kuje Się do kupienia grunt rT-rrj *  A«i 
i nad potokiem położony, składający 
się z 500 stóp długości i 500 stóp sze
rokości, który na założenie fabryki kro
chmalu m ógłby być użyty. 2327 3— 3 

Opłacone zgłoszenia się przyjmuje 
W .  A .  S c h o l e n  w Tarnowie.

Już wyszła

(gruntowa'
z dnia 20. Marca 1874
dla królestwa Galicji i Lodumerji 
z Wielkicin Księst. KrakoWakkm

tu d zież

Ministerstwa sprawiedliwości,
zebrał i przetłumaczył

Dr. ERNEST TILL.
Nakładem księgarni

Seyfartha l Czajkowskisgo
we Lw ow ie. |7

C e n a  8 0  c e n t ó L .

Niżej podpisana ma zaszczyt donieść 
Szanownej P. T. Pablicznuści, iż 
z dniem 24. maja r. b. otwiera

KAWIARNIĘ
przy ulicy Jagiellońskiej pod 1. 7 
naprzeciw Banku Włościańskiego, 
a zaopatrzywszy się w doborowe 
napoje w zakres ten wchodzące, 
jakoteż i w dobre wina, tak krajo
we jak i zagraniczne, poleca się 
IaskawTym względom Szanownej 

P. T. Publiczności.

ToffzisW  G r a l s i  kasy limml
21. u lica B a lic k a ,

przyjm uje

wkładki na książeczki oszczędności
od j e d n e g o  z ł r .  W . a .  dc każde’ wysokości, oprocentowując ja

po O °/0 za . 3-dniowom wypowiedzeniem. 
14‘  »
30- „

•  10
°l 10

2346 1— 3

Udziały zaś Członków oprocentowują się od dnia pierwszej wkładki.

STANISŁAW BIAŁCZYNSKI
majster szklarski

po dłupo.etniej praktyce w swym zawodzie tak 
w Kiajr. jak i zagranicą, otworzywszy

pierwszą pracownię szklarską
w e  Im o o w ie  p r z y  u l i c y  W a ło w e j  l .  1 5 , 

poleca się Szanownej F. T. publiczności, i 
szczególniej pp Budowniczym, jako wykona
wca wszelkich robót szklarskich przy wszelkich 
budowlach z największym komfortem i po

cenach najumiarlcowańszych.

Kołdry Sławnckie
pojedyncze i podwójne, 

białe do kuracji wodnej

B U S H Y
z sukna bernadyńskiego z podszewkami i bez.

. ' K L m i i f '  y r
damskie i meskie.

jm . m
do maszyn i młocam.

Poleca 2344 1— 3

HANDEL TOIAROf KIĘSZANrCH

Jana Górskiego
we Lwowie plac Ilarjacki L 9#

2341
1—3

M. Dobrowolska.
Nigdy jeszcze nie 
utwi rzono dla go
spodarstwa rolne

go maszyny,, któraby znalazła tak szybki 
zbyt i rak nadzwyczajne u. na nie jak po- 
wj,'sza. h a  dowód służyć może iż w roku 
1S22— 1S7T u firma M o r l t z '.  W .,11 |u n . 
we Frankfurcie n. M. sprzedano trzy tysiące 
sześćset ręcznych młoc irm i tysiąc dwieicie 
młocarni dwukonnych.

Dalszych udowodnień maszyna ta nie 
potrzebuje.

Otrzymać można po zamówieniu pise- 
mnem u powyższej firmy. 2062 2 —5

27 centów
Skład fabryczn y :

W ledeti,
Ftinfhaua, Schonbrunners„rasse Nr. 36.

Jedyny i wyłączny w tak znakomitej i 
wybornej jakości wybór giadkich i wzorzystych 
materyj wełnianych. Bareże, czystej farby ba
tysty, krzton, płótno, chiffon, dywany łokciowe, 
materje na materace, barchany, £ damaszkpwe 
cliusilw., oorTr --<■ -c -iy , wełniane worki i
wiele inny fil artykułów z rzędu towarów mo
dnych, wełnianych, bawełnianych itd. itd. po 
27 et. za łokieć lub sztukę w pierwszym skła
dzie fabrycznym 2329 2— 6

Wien, FuHltaK, Schoirnnnerstrasse Nr. 36.
Próbki na żądanie fr»nco.

Galicyjski Zakład Kredytowy Ziemski w Krakowie
w y d a j e

L I S T Y  Z A S T A W N E
51/,*/, na nrebro, losowane w 30 lat.
0 L na walutę anmrjacką losowane w 30 lat.
tv '/. , ,  , ,  , ,  »» w  1 8  l a t .

o n  7 ' j  l i s t y  d ł u ż n e  l o s o w a n e  w  2 0  l a t .
Listy te są najwłaściwsze do lokowania kapitałów, gdyż:

1) Oprócz papilarnego zabezpieczenia hipotecznego, stwierdzonego na każdym ubch Zastawnym podpisem c. k, Komi
sarza rządowego, są nadto zagwarantowane całkowitym kapitałem zakładowym Towarzystwa, które w myśl i. swy_' £ 71 ów,
oprócz pożyczek na bezpieczeństwie rzeczowen opartych, nie może prowadzi7 żadnych innych interesór bani owych, kredytowych 
lnb giełdowych. _ . . .  , .  ,

2) Sur a znajdujących się w obiegn Listów Zastawnych nie może przewyższać wierzytelności hipotecznych Zakładu, ani 
też dziesięćkrotnie wziętego, rzeczywiście wpłaconego kapitału zakładowego Towarzystwa (obecnie wynoszącego I.UOC 000 złr.)§.7b.

31 Kupony płatne w w a l u c i e  dnia 1. naja i 1. listopada —  w s r e b r z e  dnia 2. stycznia i 1. lipca kazuego roku, 
wypłacają się t)6Z Żadnych ktrąceń tytułem poda*\u lub iunvm jakimkolwiek. ,

4) Nakoniec ns zasadzie ustawy z dnia 2, lipca 1868 roku Nr. 93 Dz. Pr. P. Listy Z&dtawne mogą sl-.ty  ‘  00 lokacji 
fundiiszów olerocidsklcłi, Instytutowych I depozytowych, również jako kaucje w stosunkach kontraktowych I służbowych

Listy Zastawne i Dłużne Oalicyjskieg( Zaktadu kr»dy*owego Ziemskiego są do Dabycia po kursie dziena/m  . 
w Krakowie :  w Galicyjskim Zaklatfźle Kredytowym Ziemskim,

, ,  w Banko Gali. yjskiu dla Handin i P uem ysiu ;
we L w o w i e :  w F ilii c k. uprzyw. Zakład" Kri dytowego dlL Harfdln i Przemysłu; 
w Tarnoule :  w F ilii Galicyjskiego Zakładn Kredytowego Ziem skiego; 
w W u r s z a w l e  : w Banku Handlowym;
w W i e d n i u  :  w Lombard- und Escomp.e-Bank, Kartner-Strasse 10; 
v B e r l i n i e :  w Norddentsche Grnndiredit Bank.

Zapadłe Kupony wypłacają się także we wszystkich powyżej wymienionych instytucjach. 2048 lo  ?

W Białobożnicy
jw oowodzie i Izortkowskim 

są do sprzedania 
od 3 . do MS. czerwca  1§74  r.

trzy ogiery
cztero letnie.

0  k l a e r y  s t a d n y e t  starszych. 
K t f d  skarogniady pięcie letni 15s/  po 

Pria,. e. 2323 3—3 
K o d  kasztanowaty pięcio letni 15s/.

po Pr lamie od hiverkl.
K l a c z  gniaca, pięe.o letnia 151/. p0 
Starterze. Prócz togo kilka sztuk dwu 

latek i roczniaków.

WICHERA & BERMAN
jeneralni reprezentanci firmy

CLAYTGN & SHUTTLEWORTH
utrzymują na swych składach

we Lwowie i w Czerniowcaeli
w ielk i w y b ór  m aszyn i  narzędzi ro ln iczy ch , 

w szczególności:
Grabie nowo ulepszone całkiem z kntógo żelaza, jedno i dwu konne z zębami ze 

stali sprężynowej z koziołkiem lub bez tegoż Claytona & Shuttlewnrtha. 
Oryginalne amerykańskie grabie „Itbaka‘L, z kozioł k em lub bez tegoż 

w cenie od złr. 140 do 160 złr. w. a.
Johnstona dwukołowe kopiarki całkiem z kutego żelaza z dwoma nożami w cenie 

po koniec maj? b. r. 3251 złr. w. a.
Jlohn^tona dwukołowe kombinowane Żniwiarko-kosiarki z dwoma stalowymi 

aparatami do żęcia i czterema nożami w cenie po koniec maja b. r. 615 złr. w. a. 
Johnsloni nowo ulepszone iniwiark* Z  dwoma nożami w cenie po koniec maja 

bieżącego roku 510 złr. w. a.
Ił II k eje  dwukołowe kombinowane żniwiarko-kosiarki z dwon-a stalowymi apa

ratami do żęcia i czterma nożam. po koniec maja b. r. w cenie 580 złr. w. a.
4 Lampion dwukołowe kombinowane żniwiarko-kosiarki kompletne 585 złr. w. a.

Zestawienie i użycie nabytych żniwiarek mogą nadzorcy pp. komitentów w naszyci: 
zakładach bezpłatnie się wyuczyć, jak niemniej chętnie wysyłamy na żądanie monterów 
w tym celu za zwykłem wynagrodzeniem, jeżeli tylko możność po temu będzie.

Cenniki wysyłamy gratis i franco. 2350 1— 6

W ieli era «& F  erimm,
skład fabryczny i komisowy dis maszyn rolniczych 

we JLwowie i w Czcrniowcach.

utrzymuje na składzie, azatem pewnie

WODY
2349 1—3

Ogłoszenie.
Celem uzyska-iia planów na bu

dowę gmachu dla szkoły wyżs/.o- 
realnej i szkół miejskich w Stn ju, 
gmina król. wolnego miasta Stryja 
rozpisuje niniejszem konkurs, prze
znaczając nagrodę w kwocie 1000 zł, 
dla autora planu za najlepszego 
uznanego, zaś 500 złr. dla autora 
drugiego z kolei planu.

Oba te premjowane plany staną 
się własnością miasta Stryja, autor 
planu pierwszą nagrodą uwieńczo
nego, obowiązany będzie dostar
czyć potrzebne do wykonania ko
sztorysy.

FUny wniesione osądzone będą 
najdalej do 1. Października b. r. 
przez komisję z rzeczoznawców i 
członków Rady miejskiej stryjskiej 
zł żona.

Gmina miasta Stryja zaprasza 
przeto panów architektów do przed
łożenia planów ns jdale j  do dma 
I .  s i e r p n i a  b. r.

Program budowy, rys gruntu 
budowlanego i szczegółowe wa
runki konkursu udzieli na żądanie 
Magistrat miasta Stryja,.

2 Magistratu Tról. wolnego miasta.
Stryj, dnia 11 maja 1874.

F r u e h t m a n .

wprost ze zdrojowisk sprowadzone, 
i poleca na {taniej handel

EMILA LATINEKA
Ł w d w ,  R}nek 1. 15 „Pod Gwiazdą".

UW * Zamówienia uskuteczniają się natych
miast odwromą poczta lub koleją n i e  l i c z ą c
opakowanie. 2250 5— 12

z najlepszego materjału, po cenach nąjprzystemijejszych

w Towarzystwie produkcyjnem szewców „PRACA1
przy ul. Halickiej naprzeciw Krymiualu 1. 28, Fil ja przy ul. K irola-Ludwika 1. 22.

Zamówienia na obuwie Damskie i Meskie w miejscu jaKo też 
na prowincji, uskuteczniają sie takowe z największa dokładnością.

m m  WYMIANY
c .  k .  u p r a n y m ,  g a l i r .

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje 21

w s z y s t k i e  etekita i mo n e ty
pod warunkami najprzystępniejszymi.

2002 39— ?

C. k. kolej galic. Karola-Ludwika.

IO O O O O O

f i lia  e« k. nprz. austr.

w e  L W O W I E ,
wyclaje od 1 . K w ietn ia  b. r. poeząwszy 2091 9—?

5% ASYG N ATY KASOW E
z 14dniowym terminem wypowiedzenia

i podaje do ogólnej wiadomości, że wszystkie przed dniern 1. kpie
nia b. r. wydane A ^ y g ^ n a ty  k a s o w e  z 8mio dniowym i wzglę
dnie 14to dniowym terminem wypowiedzenia w obiegu znajdujące się, 
od 15. kwietnia r. b. począwszy, po 5  od sta za 14to dniowem,
a JO BV|o OH Sta za 30-tO dniowem wypowiedzeniem
oprocentowane będą.

Lw ów , fiS . M azea 1 8 7 4 .

O G Ł O S Z E N I E .
Przy odbytem na dniu dzisiejszym 18. z wyczaj nem Zgroma

dzeniu walnem aKcjonarjuszów c. k. uprzyw. kolei gahe. Karola- 
Ludwika ustanowiono Si] p e r  d y w i d e n d ę  za rok 1873 na & V lo 
czyli T  z łr *  et* za każdą aKcję, względnie za każdy okaz 
użytkowania, która to dywidenda z d. 1. tipca b. r. wypłaconą będzie.

Płatny zatem na dniu 1. lipca 1874 k u p o n ,  a k c y j n y  
wymieni się za 1 3  z ł r .  6 0  c t *5 kupon zaś okazu użytkowania 
za 7 A r .  3 5  c t .  przy kasie centralnej Towarzystwa w Wiedniu. 

W skutek wystąpienia członków Rady zawiadowezei panów: 
Księcia Leona Sapiehy,
D ra Leopolda Mayer de Also-Russbach i 
Hrabiego W lady sław a Stadnickiego

M podstawie §. 40 statutów uskutecznione wybory uzupełniające, uda
no wicie: zamiast pierwszego, w osobie pana hrabiego [ L u d w i k a  
W o d z i c k i e g o ; zamiast. drugiego, w osobie pana barona 
A r t o o g a s t  $ i m b s c l i e n ;  zamiast trzeciego, w osobie pana 
Dra J  d z e f a  Y A e is s e l  sen. w okresie wyboru uzupełniającego 
zostały zatwierdzone.

Występujący członkowie Rady zawiadowczej zostali ponownie 
wybrani, mianowicie:

Jego Eks. hrabia Kazimierz Krasicki,
Pan hrabia Włodzimierz BorkoYsfci,

każdy 837 głosami.
W i e d e d j  dnia 21. maja 1874.

B a d a  Z a w i a i l o w c z a *

Wydawca i redaktor odpowiedzialny RewaJrowicz Henryk. Z drukami „Dziennika Polskiego11 A. J. C. Rogosza. Zarządca L. Zubalewicz.


